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99 
,,Majster podciąga  plan" 

G Ł O S 
Po sześciu reportażach, zamieszczonych w ramach naszej akcji „Maj. 

ster podciąga plan44 — rozpoczynamy druk wypowiedzi majstrów, ro-
botników i inżynierów z tych za kładów, o których pisaliśmy *Podej-
mują oni konkretne zobowiązania produkcyjne, wzywają swoich towa-
rzyszy i wypowiadają się w sprawie naszej akcji. 

Tym.  samym akcja nasza wcho dzi w drugi — ale nie ostatni etap 
DZIŚ  ODDAJEMY  GŁOS PRACOWNIKOM  WARSZAWSKICH  ZA-
KŁADÓW  PRZEMYSŁU  ODZIE  ŻOWEGO.  Oddajemy głos tym, któ-
rzy bezpośrednio związani są ze sprawami, o których pisaliśmy. Bez-
pośrednio — bo pośrednio w akcji „Majster  podciąga plan"  — zaintere-
sowani jesteśmy WSZYSCY. 

Jest  to sprawa planu. A sprawy planu to są twoje własne sprawy 
Czytelniku, i dlatego pośrednio Ty  również jesteś zainteresowany w wy-
nikach akcji „Majster  podciąga plan". 

Rutkowski: „Jaki  majster 
taka robota" 

To prawda, że 
jaki majster — ta-
ka robota. Ja o 
tym wiem najle-
piej, bo jak me 
myślałem o lu-
dziach. jak patrza-
łem na taśmę jak 
na coś martwego— 

,,,,,,,. to planów nie wy-
i m konywaliśmy. To 

'' prawda, zawsze by-
łem dobrym fachowcem,  ale był 
okres, że do taśmy nie miałem ser-

R z q d brytyjski z a k a z a ł w j a z d u 
delegatom zagranicznym 
na konferencję obrońców pokoju 

LONDYN (PAP). Rząd  angielski za-
kazał wjazdu do Anglii wszystkim de-
legatom zagranicznym na krajową  kon-
ferencję  obrońców pokoju, która rozpo-
czyna się w Londynie w niedzielę, 18 
maja. 

W związku  z tym sekretarz Angiel-
skiego Komitetu Obrony Pokoju V. Jo-
nes złożył specjalne oświadczenie, w 
którym stwierdził, że stanowisko rządu 
brytyjskego musi wywołać poważne 
wątpliwości,  jeśli chodzi o szczerość 
wypowiedzi rządowych,  dotyczących  . 
sprawy zachowania pokoju. 

ca. Wtedy było źle. Wszystko naoko-
ło się waliło. 

Dopiero jak zrozumiałem tak na-
prawdę, że to przecież ja jestem go-
spodarzem taśmy, że dużo zależy ode 
mnie, jak robota idzie — wtedy do-
piero wszystko się odwróciło. Odwró 
ciło się dlatego, bo ja inaczej już 
patrzałem na taśmę i ludzi, zaczą-
łem ich podciągać i szkolić, oka nie 
spuszczałem z produkcji. No... i po-
szło. I ludzie lepiej się poczuli. Te-
raz wiem dobrze, że od majstra, od 
brygadzisty dużo zależy. 

Mamy jeszcze kłopoty przy zmianie 
asortymentu. Jak naprzykład taśma robi 
spodnie męskie, a potem zmienia się 
asortyment np. na płaszcze — to robot-
nice długo nie mogą się wdrożyć w no-
wą produkcję i wtedy jest najgorzej. 
Wiem, że teraz, gdy nasza fabryka  pod 
ciągnęła się, gdy zaczęła wykonywać 
plany miesięczne — my, majstrowie mu-
simy dołożyć wszystkich sil, aby zakła-
dy nasze nie spadły już nigdy pod plan, 
żeby produkowały więcej i lepiej. 

Dlatego zobowiązuję się: 

I W czasie zmian asortymentu tak 
czuwać nad taśmą i robotnicami, 

aby najdalej w ciągu 3 dni wdroży-
ły się do nowej produkcji i praco-
wały na normalnych obrotach. 

2 Zobowiązuję się, że nawet w cza-
sie nieobecności paru robotnic 

tak organizować będę pracę, aby ta-
śma zawsze wykonywała plany dzień 
ne. 

3 Zobowiązuję 6ię jeszcze więcej 
niż dotychczas interesować się 

sprawami'^bytowymi mojego zespołu 

PIERWSZY ODDZIAŁ WOLNOŚCI 
W IOSNĄ roku 1942, w nieustają-

cym grzmocie dziesiątków ty-
sięcy dział toczyły się śmiertelne 
zmagania wzdiuż całego frontu  wscho 
dniego. Hitleryzm czynił wszystko, 
aby po klęsce pod Moskwą rozstrzy-
gnąć szybko wojnę na swoją korzyć. 
Bohaterstwo obrońców Kraju Rad 
było nadzieją ludów Europy i świata. 

W takiej chwili, 15 maja 1942 ro-
ku, poszedł w bój pierwszy oddział 
Gwardii Ludowej. Był to przełomu 
wy czyn zbrojny w walce z okupan-
tem, podjęty przez polską klasę ro 
botniczą i jej awangardę bojową — 
Polską Partię Robotniczą. Dziesiątko-
wany przez okupanta naród usiiowa 
la spętać biernością rodzima reakcja, 
która z wyrachowania klasowego czy 
niła wszystko, by ułatwić Hitlerowi 
jego zbójecką wojnę przeciw Związ-
kowi Radzieckiemu. Zbrodniczy sio 
gan o staniu „z bronią u nogi" miał 
umożliwić faszyzmowi  hitlerowskie-
mu zwolnienie wszystkich sił, miał 
dopomóc do urzeczywistnienia starań 
nie przygotowanego planu imperiali-
stów — do zniszczenia jedynego na 
świecie socjalistycznego państwa. 

Naród zaś rwał się do walki. PPR, 
wyrosła z mas robotniczych, kierowa 
na przez najofiarniejszych  patriotów 
z Bolesławem Bierutem na czele, 
i*PR, podejmująca szczytne tra-
dycje Komunistycznej Partii Pol-
ski, wzywała naród do podjęcia wal 
ki zbrojnej o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, wskazywała na Armię 
Radziecką, jako na jedyną prawdzi-
wą wyzwolicielkę ludu polskiego, 
bohatersko powstrzymującą wszyst-
kie siły hitleryzmu. Rozkaz Główne-
go Dowództwa Gwardii Ludowej do 
wyruszającego w pole pierwszego 
oddziału, głosił: 

„Działajcie śmiało i bezwzględnie. 
Mścijcie na wrogu każdą jego po 
dłość, popełnioną na poiskiej ziemi. 

Bezpośrednią naszą rezerwą 
i zapleczem jest cały naród polski, 
jest każdy uczciwy Polak, spotka-
ny na drodze naszej walki. 

...Nie jesteście ostatni. Za Wami 
pójdą nowe setki i tysiące". 

P IERWSZft  śmiałe akty dywersji, 
* pierwsze walki, stoczone przez 
Gwardię Ludową, były przejściem do 
nowej fazy  walki PPR o narodowe 
1 społeczne wyzwolenie polskich 
mas ludowych. Były przełomem, któ 
ry zaważył na losach walki zbrojnej 
narodu polskiego z hitlerowskim o-
kupantem. Mnożyły się ciosy, zada-
wane przez gwardzistów hitlerow-
com bronią, na nich zdobywaną, pę 
kały pęta, które na wyciągające sięj 
po broń ręce ludu polskiego znowu 
nakładała burżuazja. Nie poddawała 
się ona jednak bez walki. Widząc, 
jak utrzymywane dotąd w bezczyn-
ności szeregi jej własnych organiza-
cji zbrojnych poczynają się burzyć, 
sięgnęła do wypróbowanego arsena-

łu zbrodni. Bestialski mord pod Bo-
j rowem, popełniony na 26 gwardzi-

stach i 4 przebywających właśnie w 
oddziale GL chłopach, rozpoczął dłu 

| gą serię morderstw i prowokacji. 
Oiworzyły się dla gestapo opracowy 
wane przez osławioną „dwójkę" kar 
toteki komunistów, wzmożono dzia-
łalność agentur, rozpoczął swą dzia-
łalność „Start" i inne zbrodnicze or 
ganizacje, płynąć poczęła krew naj-
lepszych synów ludu. 

Ale roznieconej przez PPR i GL 
walki zbrojnej z okupantem nic juz 
wstrzymać nie mogio, jak nic nie 
mogło złamać Pariii. Sprawdziły się 
proste, twarde, surowe słowa rozka-
zu z 15 maja: setki i tysiące bojow-
ników ruszyły w pole przeciw oku-
pantowi. Rzucone przez PPR, a póź-
niej przez KRN hasło frontu  narodo 
wego do walki z najeźdźcą — frontu 
narodowego pod przewodem klasy ro 
botniczej — przeradzało się w czyn 
zbrojny narodu. Kiedy powstała Kra 
jowa Rada Narodowa, utworzona 
przez nią Armia Ludowa, oparta na 
kadrach Gwardii, wchłonęła szereg 
oddziałow partyzanckich — m. in. z 
Batalionów Chłopskich i innych, pod 
porządkowanych uprzednio „Londy-
nowi", organizacji zbrojnych. Pod-
czas bitwy w lasach Janowskich, Sol 
skich i Lipskich musieli hitlerowcy 
przeciw AL zmasować 40 tysięcy żoł 
nierzy. 

D ZIESIĘĆ lat mija dziś od chwili 
wymarszu oddziału „Małego Fran 

ka" — Zubrzyckiego, pierwszego od-
działu Gwardii Ludowej. Dziesięcio-
lecie, dzielące nas od chwili wymar-
szu w bój o wolną i niepodległą Pol 
skę Ludową, było najdonioślejszym 
dziesięcioleciem dotychczasowych dzie 
jów Polski. Naród nasz oswobodzony 
został z okrutnej niewoli; niepodle-
głość, wywalczona dzięki pomocy 
Kraju Rewolucji Socjalistycznej, przy 
niosła tym razem i wyzwolenie spo-
łeczne, potwierdzając dalekowzrocz-
ność polityki PPR i jej słuszną kon-
cepcję nierozerwalnej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. Budujemy w 
trudzie i wyrzeczeniach Polskę peł-
nej sprawiedliwości społecznej, Pol-
skę socjalistyczną. Fundamentem 
wszystkich tych przeobrażeń i zwy-
cięstw była i jest nieustanna, nieu-
gięta walka patriotycznej, ofiarnej 
klasy robotniczej o szczęście narodu. 

Gwardia Ludowa była zbrojnym 
oddziałem polskiej klasy robotniczej, 
była zbrojną jej awangardą. O tym 
nie zapomnimy, o tym w dzień 
dziesięciolecia pamiętamy \ pamiętać 
będziemy. Pamiętać będziemy o tych 
pierwszych walczących gwardzistach, 
których bohaterstwo i patriotyzm sta 
ły się wzorem dla młodego pokole-
nia Polski Ludowej. Pamiętać bę-
dziemy w codziennej pracy, w co-
dziennej naszej obronie pokoju, obro 
nie naszego twórczego, wolnego ży-
cia. I pomnożymy ich zdobycze, idąc 
wytrwale ku socjalizmowi. 

W. Ch. 

M A J Ą 
i szybko załatwiać wszystkie spra-
wy, z którymj mnie robotnice 
zwracają. 

Wzywam majstra Kuleję do podję-
cia zobowiązań. Chcę, aby wszyscy 
majstrowie w naszej fabryce  dołoży-
li swoich starań i zrobili wszystko, 
żeby zakłady nasze były bardzo do-
bre. 

Stefan  Rutkowski 
majster taśmy nr 414a. 

Woszczyński: „Dobrze, że 
„Życie"  podjęto akc/ę" 

Dobrze, że „Zy-
cie Warszawy" po-
djęło akcję maj-
sterską. To jest 
bardzo ważny od-
cinek życia fabry-
ki. Jeżeli majster 
źle organizuje pra-
cę, jeżelj dba 
o zespół, U) robo-
ta źle idzie. Maj-
ster musi mieć po-

ważanie u ludzi, ludzie muszą mieć 
zaufanie  do majstra. 

Ja przyszedłem na moją taśmę 7 stycz-
nia br. Z taśmy tej odszedł zły majster. 
Dyrekcja sądziła nawet, że taśma ta na-
daje iię tylko do rozbicia. Na pewno 
była wtedy najgorszą w fabryce.  Posta-
nowiłem wyprowadzić ją. Jak to zrobi-
łem? Najpierw postarałem się o to, aby 
ludzie czuli do mnie zaufanie.  Gdy zdo-
byłem zaufanie,  a zdobyłem je przez 
interesowanie się wszystkimi ich zmar-
twieniami — zaczęli inaczej podchodzić 
do mnie niż do poprzedniego majstra. 
Wtedy już miałem eto nich podej-

ście. Mogłem im wytłumaczyć, że za-J 
robki ich zależą od ich pracy, że ta- , 
śma to przecież nasza wspólna spra-
wa. Dziś, niedawno najgorsza w fa-
bryce taśma należy do najlepszych. 
W kwietniu wykonaliśmy plan mie-
sięczny pierwsi, bo już 25-go. 

A jak podniosło się zainteresowa-
nie pracownic wynikami pracy — 
świadczy to, że gdy przez 3 dni nie 
przychodziłem do fabryki,  bo byłem 
chory, to cała moja załoga, aby mi 
sprawić niespodziankę, gdy wilWę, 
pracowała jeszcze wydajniej niż zaw 
sze. Chciałem im za to teraz podzię-
kować. Chciałem podziękować całe-
mu mojego zespołowi za to, że pra-
cuje ofiarnie. 
JEDNOCZEŚNIE zobowiązuję się, że 

** bardzo dobrą kontrolerkę Wan-
dę Jaszcz wyszkolę na majstra, a 
Chojecką na taką maszynistkę, która 
będzie mogła stanąć w każdym pun-
kcie taśmy i zrobić każdą robotę. Je-
dyną niewykwalifikowaną  moją ro-
botnicę, która miesiąc temu przyszła 
do mnie na taśmę — Metrykę zobo-
wiązuję się w ciągu miesiąca wysz-
kolić na wykwalifikowaną  robotnicę. 

• Stanisław Woszczyński 
majster taśmy 431a. 

Główny inżynier: „Majster 
— gospodarz taśmy" 

Problem, który 
poruszyliście, pro-
blem średniego per 
sonelu techniczne-
go jest bardzo wa-
żny. Nasze zakłady, 
od początku swo-
jego istnienia do 
b. roku, tj. przez 
dwa lata nie wyko 
nywały planów. 
Wiele było powo-< 

do w załamania Jednym z nich, chy-
ba najważniejszym, było to, że maj-
strowie spali. Że nie spełniali zada-
nia łączników między dyrekcją a ro-
botnikami i na odwrót. 

Nowa dyrekcja, która objęła sta-
nowiska pod koniec ub. roku, prze-

prowadzając analizę błędów fabryki 
postanowiła skupić uwagę przede 
wszystkim na majstrach i brygadzi-
stach. 

Okazało się, że uderzenie było słusz-
ne. Od majstrów, którzy są kierowni-
kami taśm, którzy są bezpośrednimi 
zwierzchnikami kilkudziesięcioosobo-
wych, zespołów, w fabryce  zależy bar-
dzo wiele. Dziś nasze zakłady wykonują 
plany produkcyjne. Mianowaliśmy kil-
ku nowych majstrów. Wielu złych się 
poprawiło, podciągnęło. Dziś prawie 
wszystkie taśmy wykonują swoje plany 
miesięczne. 
Mamy jeszcze w fabryce  dwie ta-

śmy nie wykonujące planu Nad nimi 
teraz pracujemy. Pracujemy nad 
majstrami, nad tym, aby potrafili 
zorganizować robotę, aby szkol li 
swoich ludzi, aby nie było na ich ta-
śmach takich, którzy nie wykonują 
100 proc. normy. 

J EDNOCZEŚNIE postanowiliśmy, że 
nie będzie u nas w fabryce  nie-

wyszkolonych majstrów. Postanowi-
liśmy, że każdy majster będzie mu-
siał umieć kalkulować. Będzie mu-
siał wiedzieć, w jaki sposób należy 
walczyć o obniżką kosztów, jak wal-
czyć o jakość produkcji.' Dlatego też 
całą uwagę dyrekcji zwracamy teraz j 
na szkolenie majstrów. Jest to już 
drugi etap walki o średni personel 
techniczny. Pierwszy — obudzenie 
majstrów — marny już za sobą. Teraz 
wstępujemy w drugi etap walki — 
szkolenia majstrów na pełnowarto-
ściowych gospodarzy taśm. 

Marceli  Góral 
główny inżynier WZPO. 

Sekretarz POP: „Zaczęli się 
podciągać 

Chciałem wam 
powiedzieć, że to, 
że przyszliście do 
nas do fabryki,  że 
rozmawialiście z lu 
dźmi, że chodzili-
ście po różnych 
działach, że się na-
mi interesujecie — 
to nam bardzo po-
mogło. 

x duiy łvci nasza nie wykonywała 
planów. Od paru miesięcy bijemy się 
o każdy procent, mobilizujemy ludzi 
do walki o plan. Wyście nam w tym 
pomogli. 

Wasze artykuły o naszej fabryce, 
które wywiesiliśmy w „Błyskawi-
cach", podniosły ludzi na duchu. Pi-
saliście o nas i krytykowaliście nas, 
ale pisaliście prawdziwie. To, żeście 
pisali, że wymienialiście dobrych 
majstrów i dobre taśmy, że ganili-
ście złych — podziałało na ludzi. 
Majstrowie chwaleni wytężali siły, 
aby pokazać, źe rzeczywiście na po-
chwały zasłużyli, majstrowie źli za-
częli się podciągać, 
p HCEMY WAS PROSIĆ o to, aby-
^ J ście w dalszym ciągu się nami 
interesowali, żebyście do nas przy-
chodzili, bo to nam pomaga. 

Eugeniusz Rekuó 
sekretarz POP.  . 

Robotnica: „Czekam na 
pomoc majstra" 

Przyszłam do fa-
bryki półtora mie-
siąca temu, prosto 
po ukończeniu szko 
ły. Jest to moja 
pierwsza praca. 
Właściwie nic nie 
urrrem. Jestem na 
taśmie szkolenio-
wej, moim maj-
strem jest Lucyna 
Kołodziejska. Ja 

przyszywam gupiki. Uczę s;ę na gu-
ziozarkę. • Podoba mi się to zajęcie 
Chciałabym być wykwalifikowaną  ro 
botnłcą. 

Na razie mi wiele rzeczy nie idzie. 
Po raz pierwszy jestem w fabryce 
i nie zawsze umiem sobie poradzić 
z robotą Czekam na pomoc majstra 
Mój majster szkoli mnie. Uważam 
pnnie na wszystko, co mówi. Takich 
jak ja w fabryce  jest jeszcze sporo 
Myślę, że przy pomocy majstrów 
i przy dobrvch chęciach będziemy 
wszystkie niedługo dobrymi robotni-
cami. 

Alfreda  Chonchera 
nieyjykwalifikowana  robotnico 

Francuscy obrońcy pokoju 

przeciw gen. Ridgwayowi 
PARYŻ (PAP) — Stała Komisja 

Obrońcow Pokoju we Francji ogłosiła 
protest przeciwko zapowiedzianemu 
n£ 25 bm. przybyciu do Paryża gen. 
Ridgwaya 

Nominacja gen Ridgway'a — głosi 
protest — tłumaczy s:ę zbrodniczymi 
metodami, jakie stosował on wobec 
narodów koreańskiego i ch ńskiego. 
Jego nominacja oznacza chęć zamani-
festowania  przez imperialistów ich 
woli wzmożen-a przygotowań do kon-
fliktu  międzynarodowego. 

Protestując przeciwko przybyciu 
gen Rid?wpvła — protestujemy prze-
ciwko wojnie, przeciwko podporząd-
kowaniu naszego kraju imperialistom 
amerykańskim. 

Piraci amerykańscy 
ostrzelali obóz jeniecki 

PEKIN (PAP). — Na posiedzeniu 
delegacji obu stron w Panmunożon 
przedstawiciel delegacji koreańsko-
ch ńsk ej wyraził protest w związku 
z ostrzelaniem w dn. 11 bm przez 
amerykańskie samoloty wojskowe 
obozu jeńców wojennych w Kandon-
gu, mimo że obóz ten był zaopatrzo-
ny w wyraźne znaki rozpoznawcze. 
Czterej jeńcy zostali ciężko ranni. 

„Zakładam stanowczy protest prze-
ciwko ostrzelaniu obozów amerykań-
skich i angielskich jeńców wojennych 
w Kandongu — oświadczył przed-
stawiciel delegacji koreańsko-chiń-
skiej — i żądam gwarancji, że po-
dobne wypadki nie powtórzą s ;ę w 
przyszłości". 

Delegacja z w i ą z k o w c ó w chińskich 
na Wybrzeżu 

6-osobowa delegacja chińskich związ-
ków zawodowych, która wzięła udział 
w u*<>oz\̂ 4 i^cach 1 majowy h w War-
szawie, przebywała w ciągu ostatnich 
3-ch dni na Wybrzeżu. 

Delegacja zwiedziła zabytki Starego 
Gdańska oraz p >rt adańck? i gdyński. 

Z maszyny na maszynę, ze stanou; iska na stanowisko przechodzi mary-
narka. „Idzie"  równo, pochylają się nad nią kobi°re głowy, ręce wszywa-
ją rękawy, klapy, kieszenie... Taśma  Warszawskich  Zakładów  Przemyślu 
Odzieżowego Nr.  2 pracuje. Foto  Wl.  Piotrowski 

Budowa miasteczek zlotowych w Warszawie 
Dziś rozpoczyna pracę pierwsza grupa ochotników młodzieżowych W odpowiedzi na apel Komitetu Or ganizacyjnego Zlotu Młodych Przodow-

ników — Budowniczych Polski Ludowej młodzież ze wszystkich województw 
zgłasza się do ochotniczej brygady, m ającej  pomóc w wielkich pracach przy-
gotowawczych do Zlotu w Warszawie. 16 bm. pierwsza, 450-osobowa grupa 
ochotników przystąpi  do pracy przy bu dowie miasteczek zlotowych, nowych 
boisk, bieżni, estrad i innych urządzeń.  Następna, 600-osobowa grupa ochotni-
ków rozpocznie pracę 20 bm. 
Na Bielanach w Warszawie, w miej-

scu gdzie stacjonować będzie ochotni-

Masowe wiece protestacyjne w Niemczech zach. i NRD 
p r z e c i w k o k r w a w e m u terrorowi soldateski A d e n a u e r a 

BERLIN (PAP). Fala .protestów 
przeciwko krwawemu terrorowi po-
licji adenauerowskiej wobec patrio-
tycznej młodzieży niemieckiej, przy-
biera na sile. 

W związku z bestialską masakrą 
uczestników zlotu młodzieżowego w 
Essen, dokonaną na rozkaz bońskie-
go min. spraw wewnętrznych Lehra, 
prezydent NRD W. Pieck przesłał do 
Centralnej Rady Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) depeszę, która gło-
si m. in.: 

„— Z uczuciem najwyższego obu-
rzenia dowiedziałem się o krwawym 
napadzie policji Lehra na uczestni-
ków pokojowego zlotu zachodnio-
niemieckiej młodzieży w Essen. Dro-
gą policyjnego terroru i dyktatury 
wojennej Adenauer j Lehr chcą na-
rzucić ludności zachodnio-niemiec-
kiej wojenny „układ ogólny". 

Młody patriota F. Mueller padł 
pierwszą ofiarą  tego „układu". Z wo-
li Adenauera i jego zagranicznych 
protektorów w ślady F. Muellera 
mają pójść miliony młodzieży nie-
mieckiej. Krew przelana 11 maja w 
Essen wymaga, by wszyscy miłujący 
pokój Niemcy zjednoczyli się we 
wspólnej walce, która uratuje przy-

szłość naszej młodzieży i pokój w 
Europie". 
W całych Niemczech zach. odby-

wają się masowe wiece i zebrania 
ludności, która uchwala rezolucje, 
protestujące przeciwko terrorowi po-
licji adenauerowskiej i domagające 
6ię ukarania sprawców krwawej ma-
sakry. W Berlinie zach. w wiecu pro-
testacyjnym wzięło udział przeszło 
30 tys. osób. 

Zebrania i wiece*prote9tacyjne od-
bywają się także w całej NRD 
BERLIN (PAP). Agencja ADN do-

nosi z Duesseldorfu,  że Niemiecki 
Robotniczy Komitet Walki z Remili-
taryzacją ogłosił odezwę do niemiec-
kiej klasy robotniczej w związku z 
wypadkami w Essen. W odezwie tej 
czytamy m. inn.: 

Brutalne metody terrorystyczne, 
stosowane przez reżim Adenauera, 
mają na celu odstraszenie niemiec-
kiego narodu od walki z „układem 
ogólnym". 

Niemiecki Robotniczy Komitet Wal-
ki z Remilitaryzacją wzywa całą kla-
sę robotniczą do protestów przeciw-
ko faszystowskim  metodom sołdate-
ski Lehra. Precz z Adenauerem! Ro-
botnicy, ratujcie młodzież i naród! 

'cza brygada Zlotowa, ustawiono 24 
olbrzymie namioty. Teren zelektryfiko-
wano i zradiofonizowano  Całość prac 
związanych  z urządzeniem  namiotów 
wykonał w rekordowym czasie aktyw 
SP-owski. 

Zobowiązania 
młodych robotników 

„Naprzód do walki o pokój, plan 
6-lełni, szczęście i s;łę Ojczyzny" — 
na ten apel ZG. ZMP, młodzież odpo-
wiada lepszą  i wydajniejszą  pracą. 

W Radomskich Zakł. Metalowych im. 
Gen. Waltera na warsztatach 11-osobo-
wej brygady młodzieżowej H Grzego-
rzewskiego stoją  od kilku dni propor-
czyki z nap;«em: „Znbowiązuiemy  s ;ę 
przekroczyć dzienne normy o 30 proc." 

Za przykładem brygady Grzegorzew-
skiego brygada Z Zaremby zainicjo-
wała na swoich stanowiskach warszta-
towych system pracy radzieckiej nowa-
torki — Żandarowef,  Już po kilku 
dniach pracy tym systemem zanotowała 
ona znaczny wzrost wydajności i jako-
ści pracy. 

Brygada młodych robotników 
dęwnika pracy z hu ty „Zygmunt 
J. Urbańczyka — postanowiła praco-
wać systemem potokowym Już od pier-
wszych dni członkowie brygady, pracu-
jąc  nową  metodą,  uzyskują  wysokie 
normy wydajności, znacznie .przekra-
czając  podjęte zobowiązania.  Przed 
wprowadzwrem nowej metody pracy 
brygada Urbańczyka w y k o n y w a ł a śred 

nio 120 proc. no-rmy, obecnie zaś 150 
do 155 proc. normy. 

Młode robotnice z Częstochowskich 
Zakł. Przemysłu Bawełnianego — Z. 
Imiołek i K Smiela zobowiązały  się 
rozpocząć  pracę na 8 krosnach. Pracu-
jąc  na 8 krosnach Z. Imiołek wysoko 
przekraczr swe zadania produkcyjne, 
wykonując  średnio 147 proc. normy, 
Smiela T^Ś  przekracza swą  bazę pro-
dukcyjną  o 10 proc. 

W wielu zakładach produkcyjnych 
woj. krakowskiego załogi młodzieżo-
we organizują  specjalne trójki kon-
trolne. mające  za zadanie walkę 
o jakość produkcji 1 sprawniejszą 
realizację podjętych zobowiązań 
przedzlotowych. Trójki, w których 
skład wchodzą  młodzi technicy, ra-
cjonalizatorzy i przodownicy, syste-
matycznie kontrolując  produkcję, za-
pobiegają  brakom i awariom. 
Młodzi żołnierze Wojska Polskiego 

przygotowują  się do w e!k'ego „Święta 
Młodzieży" — Zlotu lipcowego, wzmo-
żoną  pracą  nad p->dn:es'en'ern pozio-
mu wyszkolfma  bojowego i polityczne-
go. Udział przodowników wyszkolenia 
bojowego i politycznego w Zlocie bę-
dzie wyrazem łączności  \yojska z masa 
mi pracującymi. 

Dni przyjaźni z Polską 
przl w Londynie 

LONDYN (PAP) — W Londynie 
odbywają się obecnie „Dni Przyjaź-
ni z Polską". 

Program przewiduje szereg imprez 
kulturalnych, jak koncerty muzyki 
angielskiej i polskiej, pokazy filmo-
we, wystawy i odczyty oraz różne 
imprezy. 
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Plany kwietniowe — z nadwyżkami 
Fabryki  Warszawy wykonują  rytmicznie zadania produkcyjne 
A p e l Z a k ł a d ó w i m . K o m u n y P a r y s k i e j 

Załogi większości zakładów przemysłowych Warszawy, umiejętnie 
wykorzystując doświadczenia uzyskane w czynie produkcyjnym dla ucz-
czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta i Święta 1 Maja rytmicznie wyko-
nują zadania planu. 

Zadania kwietniowe ze znacznymi 
nadwyżkami wykonały wszystkie za 
kłady przemysłów: chemicznego, gra-
ficznego,  spożywczego, motoryzacyj-
nego, odzieżowego, garbarskiego i 
drzewnego stolicy*. FSO wykonała 
plan kwietniowy w 111 proc., Zakła-
dy im. Świerczewskiego w 106,6 proc., 
Zakłady T-ll w 111,2 proc., Zakłady 
im. Dymitrowa w 106 proc. itp. 

Załogi przodujących zakładów po-
stawiły sobie za zadanie utrzymanie 
w b. m. i w dalszych miesiącach wy-
sokiej wydajności i dobrej jakości 
produkcji oraz rytmiczności pracy. 
Od pierwszych dni b. m. w zakła-
dach tych zadania produkcyjne wy-
konywane są co najmniej w 100 proc. 

Elektrownia w pierwszej deka-
dzie bm. wykonała 33,88 proc. pla-
nu miesięcznego, Gazownia — 33 
proc., Zakłady im. Dymitrowa — 
31,1 proc., Warszawskie Zakłady 
Budowy Urządzeń Przemysłowych, 
dla któryoh czyn produkcyjny dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre-
zydenta był przełomem w pracy, 
wykonały w pierwszej dekadzie 
bm. 30,6 proc. planu miesięcznego. 
Są jednak zakłady, które nie za-

pewniły w pierwszej dekadzie maja 
rytmiczności produkcji. Nalęży do 
nich Fabryka Maszyn Tytoniowych. 
W kwietniu załoga tej fabryki  wy-
konała plan aż w 126 proc., a w I de-
kadzie bm. uzyskała tylko 12,31 proc. 
planu miesięcznego. 

W niektórych zakładach niedosta-
teczna jest jeszcze troska o jakość 

Pierwszy etap walki 
ze stonką ziemniaczaną 

Rozpoczął się już wylot stonki 
ziemniaczanej. Chrząszcze znaleziono 

,przy pracach polowych na poletkach 
'chwytnych oraz w zbożu zasianym 
na zeszłorocznych polach ziemnia-
czanych. O pojawieniu się chrząsz-
czy zameldowały województwa: Zie-
lona Góra, Poznań, Szczecin, Wro-
cław i Gdańsk. 

Wychodzenie stonki z ziemi należy 
wykorzystać dla uchwycenia i znisz-
czenia na miejscu możliwie jak naj-
większej ilości szkodników, zanim 
zdążą one przelecieć na inne pola. 
W tym celu należy prowadzić syste-
matyczną kontrolę wschodów ziem-
niaków na 'poletkach chwytnych oraz 
na wszystkich Wczesnych uprawach 
ziemniaków. 

W wypadku znalezienia stonki na-
leży zawiadomić o tym sołtysa, naj-
bliższy posterunek MO lub prezy-
dium gminnej rady narodowej, 

produkcji Słabą jakość daje zsftoga 
Warszawskich Zakładów Przemysłu 
Gazów Technicznych. Przyczyną te-
go jest zła praca kontroli technicznej. 
Ostatnio zakład ten miał dużo rekla-
macji od odbiorców. 
O tytuł najlepszego 
zakładu w przemyśle 
teletechnicznym 

Celem utrzymania wysokiego tem-
pa produkcji osiągniętego w toku 
realizacji czynu 1-Majowego, na ze-
braniu załogowym robotnicy, maj-
strowie, pracownicy techniczni Za-
kładów im. Komuny Paryskiej, w 
oparciu o te zobowiązania indywi-
dualne^ zespołowe, podjęli zobowią-
zanie wykonać ponad plan II kwar-
tału br. produkcję wartości 2.798 tys. 
zł., plan asortymentowy wykonać w 
100 proc., zwiększyć średnią wydaj-
ność pracy w stosunku do ubiegłego 
kwartału o 4 proc., koszty własne 
produkcji w stosunku do ub. r. 
zmniejszyć o 6 proc., zwiększyć wy-
korzystanie maszyn i urządzeń pro-
dukcyjnych w stosunku do ub. kwar-
tału o 2 proc. Postanowiono dla za-
pewnienia rytmiczności wykonania 
planu w każdej dekadzie realizować 
37 proc. planu miesięcznego. Ilość 
braków w stosunku do ubiegłego 
kwartału ma być poważnie zmniej-
szona, a plan kwartalny opracowa-
nia pomysłów racjonalizatorskich bę-
dzie przekroczony o 60 proc. Jedno-
cześnie załoga zobowiązała się zwięk-
szyć w stosunku do ub. kwartału 
liczbę współzawodniczących o 5 proc., 
zmniejszyć ilość nieusprawiedliwio-
nych nieobecności w pracy oraz w 
100 proc. wykorzystać fundusze  prze-
znaczone na ulepszenie warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Załoga Zakładów im. Komuny 
Paryskiej postanowiła wezwać za-
łogi wszystkich zakładów przemy-
słu teletechnicznego do współza-
wodnictwa o tytuł najlepszego za-
kładu tego przemysłu w II kwar-
tale br. „Walka o realizację podję-

two międzyzakładowe — stwierdza 
m. inn. uchwała załogi — będą po-
ważnym wkładem w realizację 
trudnych zadań planu 6-letniego i 
w utrwalenie pokoju". 
Ślusarz narzędziowy Zakładów J. 

Symon wzywa wszystkich ślusarzy 
narzędziowych zakładów teletech-
nicznych w kraju do współzawod-
nictwa o tytuł najlepszego ślusarza 
narzędziowego w II kwartale br. 

Szlifierz  narzędziowy A. Gontarz 
do współzawodnictwa o tytuł najlep-
szego w zawodzie wezwał wszystkich 
6£lif;erzy  przemysłu teletechnicznego. 

Majster z nawijailnd cewek W, Ra-
kowski wezwał wszystkich majstrów 
przemysłu teletechnicznego do współ-
zawodnictwa o tytuł najlepszego 
majstra. Podobne postanowienia po-
wzięła brygadzistka J. Malendzik i 
wielu innych robotników. 

Narady czytelników, korespondentów i kolporterów 

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
doniosłym czynnikiem upowszechniania kultury 

W Dniach Oświaty, Książki i Pr asy odbywają się narady czytelników, 
korespondentów i kolporterów. Impre zy te pozwalają uczestniczącym w 
nich literatom oraz redaktorom pism zapoznać się bliżej z opinią czytel-
ników, ich potrzebami i dezyderatam i. Są one jednocześnie poważnym 
czynnikiam w upowszechnianiu dobre j literatury. 

konkursu. Uczestnicy zlotu otrzymali Na Wybrzeżu odbywają się obec-
nie powiatowe zjazdy koresponden-
tów robotniczych i chłopskich. 
Uczestnicy zjazdów omawiają sposo-
by zwiększenia swego udziału w wal-
ce o pokój i wykonanie zadań planu 
6-letniego. 

W auli Uniwersytetu Jagielloń-
skiego w Krakowie odbył się woje-
wódzki zlot młodych zwycięzców 
konkursu czytelniczego pn. „Książ-
ka — twój przyjaciel", zorganizowa-
nego przez Zarz. Główny ZMP i Min. 
Oświaty dla młodzieży szkół podsta-
wowych. W zlocie wzięło udział oko-
ło 160 chłopców i dziewcząt, wyróż-
nionych spośród 31 tys. uczestników 

cenne nagrody. 
Odbył 6ię również w Krakowie 

wojewódzki zlot przodowników czy-
telnictwa, zamykający konkurs czy-
telniczy na wsi, zorganizowany przez 
ZSCh, Uczestniczyło w nim 150 osób 
ze wsi woj. krakowskiego spośród 
przeszło 8 tys. biorących udział w 
konkursie. 

Wszystkim uczestnikom zlotu wrę-
czono nagrody książkowe, 20 zaś wy-
różnionych przodowników czytelnic-
twa weźmie udział w wycieczce nad 
morze. 

Do coraz szerszych rzesz czytelni-
ków wiejskich dociera obecnie poza 

Bezprawna uchwała Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
zakazuje demaskowania zbrodni amerykańskich w Korei 
Protest przedstawiciela ZSRR 

mintangowca w komisji są 
tych zobowiązań i wspólzawodnic- • prawne. 

NOWY JORK (PAP). 13 b. m. od było się kolejne posiedzenie Komite-
tu Nr. 1 Komisji Rozbrojeniowej ON Z. 

Istnieją konkretne fakty,  dowodzą-
ce, że Agresorzy amerykańscy uży-
wają broni bakteriologicznej w Korei 

Na początku posiedzenia delegat 
kliki kuomintangow-skiej, który nie-
legalnie objął przewodnictwo obrad, 
działając na wyraźne polecenie de*-
legacji amerykańskiej, ogłosił „po-
stanowienie", zakazujące delegatom 
przytaczania faktów  i wysuwania 
„jakichkolwiek oskarżeń co do użycia 
broni bakteriologicznej". Ogłosi-ł on 
również zakaz rozpowszechniania 
wśród delegatów wszelkich dokumen-
tów, demaskujących używanie przez 
Amerykanów broni bakteriologicznej 
w Korei i w Chinach. 

Delegat Zw. Radzieckiego J. Malik 
zaprotestował przeciwko „postano-
wieniu" delegata kliki kuomintan-
gowskiej, podkreślając, że zarówino 
,postanowienie", jak i obecność kuo-

bez-

Bestialski t e r r o r w o b e c jeńców na w y s p i e K o ż e d o 
Oświadczenie amerykańskiego komendanta obozu 

NOWY JORK (PAP). Prasa amery— i bestialskim terrorem, 
kańska -nie ukrywa zakłopotania w 
zwi-ązku  z wypadkami na wyspie Ko-
żedo, gdzie jeńcy koreańscy i chińscy 
oburzeni nieludzkimi warunkami życia 

lak to wygląda z bliska 
Generalnie. . . 

W Trizonii czyni się przygotowania 
do „generalnej amnestii" dla wszyst-
kich pozostałych jeszcze w więzie 

tlerowski poseł do „Reichstagu". 
W&pomagali go czofowi  przemysłow-
cy z Zagłębia Ruhry i działacze cha-

mach zbrodniarzy hitlerowskich. Do- j deccy z najbliższych okolic. Komisja 
tychczas najczarniejsze nawet sumie 
nia wzdragały się przed zwolnieniem 
tych panów, choć przecież — jak 
ws-zy&cy „amnestionowani" uprzed-
nio — sprawują się grzecznie, a ich 
subtelne zdrowie od dawna wymaga-
łoby — jednomyślnym zdaniem władz 
anglo-amerykańskich — stałego prze-
bywania na wolności. Ale bo też w 
trizońskich pensjonatach więziennych 
dotrwał do dzisiaj nie byle kto. Prze-
bywa tam sam kwiat zbrodniczej 
awangardy jak np. „feldmarschall" 
Manstein. Oczywiście, w bońskich 
sferach  miarodajnych nie nazywa się 
zbrodniarzy, broń Boże, zbrodniarza-
mi. Są to tylko „zapóźnieni jeńcy wo-
jenni". # 

Aby tych „jeńców" przywrócić... 
„armii europejskiej", nie wystarczyło 
orzec, że sprawują się grzecznie. 
Trzeba było całych lat przygotowań, 
akcji propagandowej, zabiegów i ape-
li. Pierwszy bodaj znak dał Pius XII 
w uroczystym orędziu (jesień 1948 r.) 
do biskupów niemieckich, wzywając 
świat do „przebaczenia i zapomnie-
nia"... zbrodni hitlerowskich. Od te-
go czasu biskupi niemieccy mieli już 
wszelkie prawo zapewniać swe 
„owieczki" w listach pasterskich, że 
denazyfikacja  i „przetrzymywanie 
jeńców" to po prostu karygodne „na-
ruszanie poczucia sprawiedliwości 
narodu niemieckiego". Dużo dobrego 
(dla zbrodniarzy) zdziałały też wy-
stąpienia obronne i „rehabilitacyjne" 
tak wybitnych filantropów  jak Mac 
Cloy i gen. Eisenhower. A i kleryka! 
Adenauer nie zasypiał gruszek w po-
piele... Wszystko to razem spowodo-
wało wiele zwolnień indywidualnych 
1 wiele amnestii zbiorowych, którym 
patronował błogosławiony (przez pa-
pieża) SS-mann, Oswald Pohl.. 

Wszystkie te zbożne siły razem 
wzięte okazały się jednak zbyt słabe, 
aby przezwyciężyć opinię publiczną. 
Tymczasem organizowanie neohitle-
arowskiego Wehrmachtu czyniło co-
raz to wdzięczniejsze postępy i czas 
naglił... 

W październiku 1951 r. zawiązało 
się w Essen grono mężów szlachet-
nych... w charakterze obywatelskiej 
„kcmisji przygotowawczej do prze-
prowadzenia amnestii powszechnej". 
Ogólne kierownictwo sprawami ko-
misji spoczęło w wypróbowanych rę-
kach prof.  Friedricha Grimma, który 
już przed wojną wniósł wiele „twór-
czego" do ruchu narodowo-socjali-
stycznego zarówno jako hitlerowski 
prokurator jak i — od 1933 r. — hi-

zaczęła działalność od ogłoszenia 
„apelu" w sprawie „popierania akcji 
ponadpartyjnej, zmierzającej do prze-
prowadzenia amnestii", jako że „w 
dzisiejszych czasach tfażdy  człowiek 
ma obowiązek moralny wniesienia 
czegoś do tak potężnego dzieła, jakim 
jest pokój"(!). 

Niewątpliwie. Tym bardziej, że — 
jak głosił apel — „ludzi, którzy mają 
brać udział w zaprowadzaniu pokoju, 
niebezpiecznie jest pozostawiać w 
przekonaniu, że maszerują ze strycz-
kiem na szyi". 

Neohitlerowska „logika" tych wy-
wodów znalazła natychmiastowe po-
twierdzenie w publicznych wypowie-
dziach biskupów niemieckich, a prze-
de wszystkim —- kardynała Fringsa. 
W wywiadzie dla prasy zagranicznej 
(grudzień 1951 r.) kardynał Frings 
Oświadczył, że 

„apel" zmusza go „do zwrócenia u-
wagi na tych, którzy jeszcze prze-
bywają w więzieniu w związku « 
czynami, popełnionymi w czasie 
działań wojennych lub w związku 
z oskarżaniem ich o popełnienie 
tych czynów. Wydaje mi się na cza-
sie — porozumiewawczo stwierdzi! 
kardynał — przekreślenie przeszło-
ści i przychylenie się do odpowied-
niej amnestii". 
Odpowiednia amnestia dla Man-

steinów i Kesselringów, którzy — 
Bóg to raczy wiedzieć! — z przypisy-
wanymi im czynami nie mieli zapew-
ne nic wspólnego!.. Odpowiednia am-
nestia była już wtedy na czasie. Do-
piero teraz to widać, kiedy w Pary-
żu podpisano układ o „armii europej-
skiej", której trzonem, awangardą i. 
prawdziwą chlubą będzie... neohitle-
rowski Wehrmacht z Mansteinem et 
consortes na czele!... 

W ten oto sposób „komisja amne-
styjna" z Essen dzielnie przygotowa-
ła grunt do rewizji wyroków, ciążą-
cych na skazańcach... 

„Rewizja" będzie o tyle łatwa, że — 
jak oświadczył boński „minister, 
sprawiedliwości", Dehler — „zgodnie 
z konstytucją Niemiec Zachodnich, 
rząd nie ma prawa zatrzymywać w 
więzieniu osób, skazanych przez sądy 
alianckie". Konstytucja nie pozwala... 

A zatem — amnestia generalna, w 
związku z... „układem generalnym". 
Niech zbrodniarze hitlerowscy przy-
wdzieją mundury... marszałków „ar-
mii europejsk'ej", aby „zaprowadzać 
pokój" na Wschodzie. Gott mit uns! 
Że też Hitler tego nie docz<&ał... 

PAL. 

porwali 
obozu 

jako 
gen> zakładnika komendanta 

brygady Dodda. 
Nowy komendant obozu gen. Colson 

przyrzekł jeńcom wojennym, że położy 
się kres rozlewowi krwi, zrezygnuje się 
z wcielania przemocą  jeńców do armii 
lisynmanowskiej, nie będzie się prze-
prowadzało bezprawnej „selekcji" 
wśród jeńców koreańskich i chińskich 
oraz polepszy się wyżywienie i zapewni 
im opiekę lekarską.  Colson zapowiedział 
również, że wobec jeńców stosowane 
będą  postanowienia Konwencji Genew-
skiej. Przyrzeczenia Colsona stanowią 
przyznanie się władz amerykańskich 
do barbarzyńskich praktyk wobec jeń-
ców. 

Natychmiast po zwolnieniu gen̂  Dod-
da przez jeńców, Colson został usu-
nięty ze stanowiska komendanta obozu. 
Władze amerykańskie oświadczyły, że 
„nie czują  się związane  żadnymi przy 
rzeczeniami Colsona wobec jeńców". 
Równocześnie wokół obozu skoncentro-
wano znaczną  ilość czołgów, artylerii 
i miotaczy ognia. 

Następcą  gen. Colsona mianowany 
został b. doradca i przyjaciel Czang 
Kai-szeka gen. Bortner. 

Reakcyjna prasa amerykańska ostro 
krytykuje władze wojskowe USA za to, 
że dopuściły do ogłoszenia przyrzeczeń 
gen. Colsona. Większość dzienników 
nie usiłuje nawet kwestionować faktów 
potwierdzonych przez oświadczenie Col 
sona, że jeńcy na Kożedo byli trakto-
wani brutalnie wbrew postanowieniom 
Konwencji Genewskiej. 

i w Chinach, mimo że zakazują tego 
wyraźnie konwencje międzynarodo-
we — powiedział Malik. — Dlaczego 
nie wolno o tym mówić? Właśnie te 
fakty  stanowią najbardziej przeko-
nywający argument, że Komisja Roz-
brojeniowa ONZ powinna zająć się 
natychmiast rozpatrzeniem sprawy 
zakazu broni bakteriologicznej, a ra-
czej potwierdzić ten zakaz i skonsta-
tować, że Stany Zjednoczone zakaz 
ten naruszają. 

„Argument", że Komisja Rozbro-
jeniowa nie jest kompetentna do roz-
patrywania 6prawy zakazu używa-
nia broni bakteriologicznej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady 
jest pozbawiony wszelkich podstaw. 

Komisja nie tylko ma prawo, 
lecz niewątpliwy obowiązek rozpa-
trzyć natychmiast sprawę narusza-
nia zakazu używania broni bakte-
riologicznej. Ma ona nie tylko pra-
wo, lecz także obowiązek pociągnię-
ęia do odpowiedzialności winnych 
naruszania zakazu używania broni 
bakteriologicznej. Każdy z delega-

Faszystowska ustawa 
rządu włoskiego 

RZYM (PAP). — Na ostatnim po-
siedzeniu Rada Ministrów postanowi-
ła zrewidować i rozszerzyć odrzu-
cony niedawno przez senat projekt 
ustawy o reformie  obowiązującego 
we Włoszech faszystowskiego  kodek-
su karnego i odesłać go ponownie 
do parlamentu. 

Uchwała Rady Ministrów ma na 
celu dalsze wzmożenie represji prze-
ciwko demokratycznym związkom za-
wodowym, ruchowi strajkowemu oraz 
ogólnonarodowej walce o pokój, wol-
ność i niepodległość Włoch. 

tów ma prawo domagania się roz-
patrzenia tej sprawy. 
Bezprawne „postanowienie" przed-

stawiciela grupy kuomintangowskiej 
świadczy o tym, iż ci którzy używają 
broni bakteriologicznej nie chcą aby 
o tym mówiono. Niesposób jednak 
zmusić ludzkość, aby nie mówiła o 
tych potwornych zbrodniach. Niespo-
sób zmusić ludzkość do milczenia, 
jeśli chodzi o zbrodniczą wojnę bak-
teriologiczną, rozpętaną przez agreso-
rów amerykańskich w Korei j w Chi-
nach. Żadne „postanowienia" kuo-
mintangowców ani ich mocodawców 
amerykańskich nie zdołają zmusić 
ludzkości do milczenia. 

Ci, którzy solidaryzują się z bez-
prawnym „postanowieniem" delegata 
Kuomintangu, podyktowanym przez 
delegację amerykańską, popierają 
tym samym agresorów. 

Delegacja radziecka — oświad-
czył w konkluzji Malik — prote-
stuje jak najbardziej stanowczo 
przeciwko bezprawnemu „postano-
wieniu" delegata Kuomintangu. 
Następnie przemawiali delegaci 

państw bloku amerykańsko-angiel-
skiego, po czym pod naciskiem de-
legąęji, St. Zjednoczonych bezprawne 
„postanowienie" przedstawiciela Kuo-
mintangu zostało uchwalona. 

Po głosowaniu delegat radziecki 
złożył oświadczenie, w którym zapro-
testował przeciwko bezprawnej u-
chwale Komitetu i stwierdził, że de-
legacja ZSRR rezerwuje sobie pra-
wo ogłoszenia w Komisji Rozbroje-
niowej dokumentów, świadczących o 
używaniu przez wojska amerykań-
skie broni bakteriologicznej w Korei. 

prasą ogólną i książką rolniczą —» 
czasopismo rolnicze i fachowo-rolni-
cze. Prenumerata czasopism rolni-
czych w odróżnieniu od czasów sa-
nacyjnych staje się na wsi zjawi-
skiem prawie powszechnym. Pań-
stwo Ludowe zwiększając stale na-
kłady prasy rolniczej umożliwia chło-
pom podnoszenie swej wiedzy facho-
wej. Prasa rolnicza uczy chłopów 
racjonalnej gospodarki i pomaga im 
jednocześnie zrozumieć przemiany 
społeczne i polityczne, jakie zacho-
dzą w Polsce Ludowej. 

Jeżeli połączyć nakład czasopism 
rolniczych z nakładem dzienników, 
tygodników i miesięczników ogól-
nych, to jednorazowo w r. 1951 wy-
syłano do prenumeratorów wiej-
skich ponad 4 i pół miliona egzem* 
plarzy, a w rb. liczba ta jeszcze 
wzrośnie, 
W Dniach Oświaty, Książki 1 Pra-

sy uruchomiono w gromadach: Kar-
picko, Drzymałowo i Wola Jabłoń-
ska pow. Wolsztyn 3 nowe bibliote-
ki gromadzkie. Ogólna liczba tego 
rodzaju placówek w woj. poznańskim 
sięga już 2 tys. Dysponują one bli-
sko 480 tys. tomów. W pracy biblio-
tek szczególny nacisk położono na 
rozbudowę form  pracy z czytelni-
kiem wiejskim. W pow. gostyńskim 
odbyło się 40 wieczorów, poświęco-
nych pogłębieniu znajomości naszej 
literatury jak i umiejętności dobre-
go, głośnego czytania. Liczny udział 
w wieczorach biorą absolwenci kur-
sów dla analfabetów. 

Liczba świetlic wiejskich ZSCh. 
zwiększyła się w „Dniach" o 6 no-
wych w pow. ostrowskim. Ogółem 
istnieje już w Wielkopolsce około 
1160 świetlic z liczbą m. inn. 429 ze-
społów czytelniczych. 

Dzień żałoby narodowej 
w Tunisie 

PARYŻ (PAP). — 12 maja był w 
Tunisie dniem żałoby narodowej w 
związku z rocznicą traktatu o pro-
tektoracie, podpisanego 12 maja 1881 
r. W miastach i osiedlach Tunisu 
odbyły się masowe demonstracje pa-
triotyczne pod hasłem niepodległości. 
Proklamowano również strajk. 

W 6tolicy kraju, pomimo koncen-
tracji wielkich sił policyjnych, lud-
ność demonstrowała przed rezyden-
cją „premiera" Bakusza, marionetki 
imperializmu francuskiego.  Policja 
otworzyła ogień z karabinów ma-
szynowych, raniąc -wiele osób. 
W arabskiej części miasta prokla-
mowano strajk powszechny. W kilku 
punktach miasta rzucono bomby. Ma-
sowe demonstracje odbyły się tak-
że w Sfax  i w innych miastach. 

Dowództwo wojsk francuskich  na-
rządziło wprowadzenie w mieście Tu* 
nas godziny policyjnej. 

0 7 tys. wzrośnie ilość punktów skupu mleka 
Ścisłe planowanie zapewni regularne dostawy 

W związku z wejściem w życie 
dekretu o obowiązkowych dostawach 
mleka Min. Przemysłu Mięsnego i 
Mleczarskiego przystąpiło do orga-
nizowania nowych punktów skupu 

Porozumienie młodzieży NRD i Niemiec Zach. 
w kwestii zjednoczenia Niemiec 

BERLIN (PAP). W Berlinie odbyło 
się w dniach od 10 — 12 maja br. 
spotkanie dwóch młodzieżowych delega-
cji zachodnio-niemieckich z delegacją 
młodzieży NRD. Celem spotkania było 
zbadanie możliwości rozwiązania  kwe-
stii ogólno-niemieckiej. 

W czasie rozmów osiągnięto  porożu-

Współpraca inżynierów 
z załogami robotniczymi 

Oddział łódzki Stowarzyszenia In-
żynierów Mechaników Polskich or-
ganizuje przy zakładach przemysłu 
metalowego koła terenowe Stowa-
rzyszenia. Koła takie powstały już 
przy 7 zakładach, m. in. przy Łódz-
kiej Fabryce Maszyn, Widzewskiej 
Fabryce Maszyn Włókienniczych i 
przy Zakładach Mechanicznych im. 
Strzelczyka. Członkowie tych kół 
współpracują z organizacjami związ 
kowymi i partyjnymi na polu krze-

wienia postępu technicznego i ru-
chu racjonalizatorskiego. 

Biorą oni również czynny udział 
w rozwiązywaniu wespół z robotni-
kami, brygadzistami i majstrami za-
gadnień, dotyczących wprowadzenia 
i upowszechnienia nowoczesnych 
metod pracy — szybkościowego skra 
wania, produkcji potokowej, przeka-
zywania maszyn w biegu z jednej 
zmiany na drugą (metoda Żandaro-
wej) itp. 

mienie co do konieczności pertraktacji 
czterech mocarstw w kwestii zjednocze 
nia Niemiec na drodze równych, wol-
nych, tajnych, powszechnych i bezpo-
średnich wyborów do ' niemieckiego 
Zgromadzenia Narodowego, przeprowa-
dzenia rozmów ogól no-niemieckich za-
równo" na płaszczyźnie parlamentarnej, 
jak i pozaparlamentarnej, w celu nie-
dopuszczenia do podpisania „układu o-
gólnego" i innych porozumień godzą-
cych w sprawę zjednoczenia Niemiec 
oraz okazania pomocy w dążeniu  do 
zawarcia traktatu pokojowego ze zjed-
noczonymi Niemcami i ożywienia han-
dlu między Wschodem i Zachodem. 

w cią-
7 tys., 

obejmie 

mleka. Liczba ich wzrośnie 
gu najbliższych miesięcy o 
dzięki czemu sieć zlewni 
niemal wszystkie gromady. 

Rozbudowa punktów skupu ma na 
celu ułatwienie chłopom dostawy ml® 
ka. Mieszkańcy małych gromad i przy 
siółków, w których nie będzie punk-
tów skupu, będą dostarczać mleko 
do sąsiednich gromad, przy czym 
odległość do punktu skupu nie będzie 
dla nich większa niż 5 km. 

Do znacznego usprawnienia skupu 
mleka przyczyni się również poważ-
ne zwiększenie w najbliższym czasie 
taboru samochodowego. 

W celu zapewnienia regularności 
dostaw mleka, stosownie do potrzeb 
ludności miejskiej i możliwości prze-
robowych zakładów mleczarskich Cen 
tralny Urząd. Skupu i Kontraktacji 
poprzez swój aparat terenowy uzgad-< 
nia obecnie z rolnikami — dostaw-
cami szczegółowe miesięczne plany 
dostaw. Dzięki temu dostawcy będą 
mieli dokładny terminarz obowiązu-
jących ich dostaw, a ludność miejska 
będzie miała zapewnione regularne 
lostawy w okresie całego roku. 

• MOSKWA. Montaż drugiej i trzeciej 
turbiny Cymlańskiej Elektrowni Wodnej 
— dobiega końca. W tych dniach przepro 
wadzono próby pierwszej turbiny. Dzien-
ny przybór wody na morzu Cymlańskim 
wynosi 40 cm. 

• PARYŻ. Apelacyjny sąd Algeru za-
twierdził wyrok skazujący 56 patriotów z 
Blida pod pretekstem rzekomego ,,spisku" 
na łączną karę 162 lat więzienia i 3 milio 
ny grzywny. 

• LONDYN. Ogólne zyski monopoli 
brytyjskich w r. 1951 wzrosły o 71 mil. 
funtów  szt. Wzrost zysków notuje w 
gałęziach przemysłu wojennego. 

• WIEDEŃ. Przeszło 160 tys. rodzin 
austriackich pozostaje bez mieszkań, a 

O 140 proc. wzrosły kredyty 
na budowę rurociągu Pilica - ł ó d ź 

liczba osób spędzających noce w domach 
noclegowych i przytułkach dla bezdom-
nych sięga cyfry  85 tysięcy 

• CAPETOWN. Rząd Malana (Unia 
Południowo - Afrykańska)  zawiadomił 
dziekana katedry C^nterbury Johnsona, 
że zakazuje mu wjazdu do Unii Południo- ^ 
wo - Afrykańskiej. 

• PARYŻ. Ambasada ZSRR we Fran 
cji otrzymała od 24 organizacji departa-
mentalnych, grupujących ofiary  dwóch 
wojen światowych, listy, w których wy-
rażają wdzięczność rządowi ZSRR za to, 
że wystąpił w ONZ z żądaniem zakazu 
broni masowej zagłady ludzi jak bomba 
atomowa, broń bakteriologiczna, chemicz-
na itd. 

Dziięki wielkiemu wysiłkowi finanso-
wemu państwa szybko postępuje bu-
dowa rurociągu  Pilica — Łódź, naj-
większej inwestycji komunalnej planu 
6-letniego w okręgu łódzkim. 1951 r. 
przyniósł realizację planów budowy w 
124 proc. 

W r.b. kredyty na budowę rurociągu 
zwiększone zostały o 140 proc., co w 
bardzo poważnym stopniu przyspieszy 
tempo budowy samego rurociągu,  któ-
ry w niedalekiej przyszłości rozwiąże 
sprawę zaopatrywania w wpdę Lodzi. 
Dzięki rozbudowie studzien glebowych 
będzie można przyłączyć  do sieci wo-
dociągowej  300 dalszych nieruchomości 
Lodzi. Sieć wodociągów  miejskich w 
Łodzi rozbudowana zostanie o dal-
szych 7 km., a sieć kanalizacyjna o 9 
km. W ten sposób zdrową,  czystą  wo-
dę' w mieszkatniach otrzyma ok. 30 tys. 
mieszkańców, przede wszystkim dziel-

w okresie rządów  kapitalistycznych 
dzielnicy robotniczej. 

W dzielnicach robotniczych budowa-
ne będą  studnie publiczne. W br. wy«i 
buduje się 12 takich studzien. 

1 czerwca 
M i ę d z y n a r o d o w y D z i e ń D z i e c k a 

1 czerwca br. — w Międzynarodo-
wym Dniu Dziecka — odbędą się 
liczne zabawy, kiermasze, zorganizo-
wane zostaną wystawy, ilustrujące 
życie dzieci. W wielu miastach i mia-
steczkach odbędą się pokazy filmów 
dla dzieci. * 

Sklepy dziecięce otrzymają bogaty 
asortyment towarów, konfekcji  dzie-
cięcej i książek. Czynne będą również 
stoiska i kioski z towarami oraz ru-
chome punkty sprzedaży we wsiach 

nicy Bałuty — Najbardziej zaniedbanej gromadach wiejskich. 

ze ŚWIATA 
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Przed  10 laty wyruszyli w bój 

Franek Zubrzycki -
Nocami przejeżdżały przei Polskę 

transporty... Wiozły amunicję, wiozły 
śmierć. Daleka była droga z hitlerow-
skich Niemiec wgłąb Związku Radziec-
kiego — pod Moskwę. Setki, tysiące 
kilometrów musiał przebyć transport, 
by powiązać front  z zapleczem.' 
Ale były kilometry nie do przeby-

cia, byli ludzie, którzy faszystowskie 
transporty witali dynamitem, albo 
rozkręcanymi w pośpiechu szynami... 
Ubrani byli bardzo różnie, uzbrojeni 
w to, co udało się zdobyć, w to, czym 
dysponowało dowództwo. 

Nie dla nich to, nie dla walczących 
przeznaczone były bogate londyńskie 
zrzuty broni, chowanej w beczkach 
smalcu i zakopywanej w ziemi lub 
rdzewiejącej w piwnicach. Rozkaz 
Londynu brzmiał niezmiennie: „Stać 
z bronią u nogi... nie strzelać... cze-
kać", 

„Zorganizować i wprowadzić w bój 
regularne oddziały partyzanckie, ob-

pierwszy dowódca 
ŻYCIE SPORTOWE 

Piłkarze polscy przegrywają  w Moskwie 1 : 2 

jąć planem rozwijającą się w kraju 
partyzantkę, rozpalać wszędzie pło-
mień walki zbrojnej, nie dawać wro-
gowi ani chwili wytchnienia, sparali-

' żować transport i łączność wroga" — 
tak brzmiały rozkazy dowództwa 
Gwardii Ludowej. 

15 maja 1942 r. Franciszek Zubrzyc-
ki, pierwszy dowódca pierwszego od-
działu partyzanckiego Gwardii Ludo-
wej imienia Stefana  Czarnieckiego, 
wyruszył wraz ze swoją grupą z War-
szawy w lasy piotrkowskie. 

Można zobaczyć „małego Franka" — 
tak nazywano Zubrzyckiego — można 
zrozumieć, odczuć, jaki on był, gdy 
słucha się wspomnień jego przyja-
ciół i towarzyszy broni. Bo w tych 
wspomnieniach mały Franek pozostał 
takim, jakim był: pełen energii, pul-
sujący wolą walki. 

15 maja było błękitnie i słonecznie 
w Warszawde, i chłopiec, idący mo-
stem Poniatowskiego szerokim, rozko-
łysanym krokiem nie zwracał niczy-
jej uwagi. W pewnej chwili dogonił 
przejeżdżający tramwaj, wskoczył. 
Tramwaj jechał na Dworzec. Tutaj 
Franek mmówił się z grupą Gwar-
dzistów. Za godzinę odjazd. Za dzień 
— walka. 

Niski, szeroki w ramionach, niebieskie 
oczy i stanowczy wyraz ust, twarz nie 
ładna, a przecież ujmująca, nie tylko 
przez jasny, serdeczny uśmiech, ale i 
przez wyraz energii i jakiejś wielkiej 
wewnętrznej siły. Franek Zubrzycki był 
synem warszawskiego rzemieślnika. 
Wcześnie dojrzał i uformował  się jego 
światopogląd polityczny, wcześnie roz-
począł walkę. 

Bez niczyjej pomocy, własną energią 
1 uporem przebrnął przez gimnazjum. 
Uczył się, a jednocześnie zarabiał na 
życie i opłacanie szkoły — jako bileter 
Opery Warszawskiej. Po skończeniu 
gimnazjum Franek wstępuje na wydział 
mechaniczny Politechniki Warszawskiej 
1 zaraz po rozpoczęciu studiów staje się 
jednym z najaktywniejszych członków 
lewicowej organizacji studenckiej „Zy-
cie*'. Podczas jednej z akcji — w czasie 
kolportowania ulotek zostaje wyśledzo-
ny przez ONR-owców, którzy wydają go 
w ręce policji. Aresztowany i wtrącony 
do więzienia w Łomży, wydostaje się 
stamtąd wraz z innymi więźniami poli-
tycznymi we wrześniu 1939 roku. Chce 
wstąpić do wojska, chce bić się z na-
jeźdźcą. 
Schwytany przez hitlerowców, wy-

słany na roboty w Prusach Wschód-

Odpowiadają na ankietę „Życia" 

Kazimierz Brandys 
Q D KILKU MIESIĘCY zbieram 
^ materiały do nowej powieici o 
tematyce współczesnej: akcja rozgry-
wać się będzie w Warszawie w r. 
1952 i obejmie różne środowiska. 
Mam sporo notatek, kilka naszkico-
wanych scen i wiele postaci ludz-
kich, zarysowanych już dość wyraź-
nie. Sądzę, że główny problem tej 
powieści dałby się zamknąć w nastę-
pującym zdaniu: rewolucja narzuca 
ludziom nowe obowiązki i stawia ich 
w obliczu nowych trudności, które 
napotyka każdy człowiek w społe-
czeństwie budującym socjalizm; jak 
sprostać tym obowiązkom i jaką dro-
gą przełamywać trudności? Jakie kry 
teria moralne i intelektualne powin-
ny kierować postępowaniem i ży-
ciem człowieka w Polsce Ludowej? 

Będę się starał dać odpowiedź na 
te pytania w 6wej nowej powieści. 
Praca nad nią — sądzę — zajmie 
mi nie mniej, niż 2 lata, a może 
i więcej, gdyż obowiązki organiza-
cyjne w Zw. Literatów Polskich po-
chłaniają sporą część mojego czasu; 
na pracę pisarską pozostaje mi go 
bardzo niewiele. 

Ponadto w roku bieżącym ukończyłem 
sztukę teatralną o roku 1905 pt. „Spra-
wiedliwi ludzie", której fragmenty  uka-
zały się niedawno w „Nowej Kulturze44 
i „Teatrze", Przyszłe jej losy nie są mi 
dokładnie znane; interesuje się nią jed-
na ze scen stołecznych i kilka prowin-
cjonalnych. 

Pracują również nad nowym wyda-
niem (przejrzanym ! poprawionym przez 
autora) cyklu powieściowego „Między 
•wojnami". Nowa edycja ukaże się w 
formie  dwutomowej pod wspólnym ty-
tułem „Między wojnami". Pierwszy tom 
obejmować będzie „Samsona" i „Anty-
gonę", Il-gi — „Troję — miasto otwar-
te" i „Człowiek nie umiera". 
Trzy pierwsze tomy tego cyklu 

ukazały się dotychczas w trzech wy-
daniach o łącznym nakładzie 150.000 

egz. „Człowiek nie umiera" wyszedł 
z druku kilka miesięcy temu; pierw 
sze wydanie zostało już wyczerpane, 
drugie — od 2 tygodni znajduje się 
na rynku księgarskim. 

Z innych moich książek „Miasto 
niepokonane" osiągnęło nakład 70.000 
egzemplarzy. Najmniejszą poczytno-
ścią cieszył się „Drewniany koń", bo 
rozszedł się w nakładzie tylko 10 
tys. egz. Była to powieść niezbyt po 
pularna i mało poczytna. Tym bar-
dziej więc charakterystyczny dla dzi-
siejszego czytelnictwa wydaje mi się 
fakt,  że nawet książki nie cieszące 
się powodzeniem osiągają w Polsce 
Ludowej nakład 3-krotnie większy 
od przeciętnego nakładu powieści w 
latach przedwojennych. 

nich dwukrotnie próbuje ucieczki, 
za co dostaje się do karnego obozu w 
Działdowie. Za trzecim razem plan 
ucieczki udaje się i w roku 1941 Fra-
nek przybywa do Warszawy. Rwie 
się do walki, do pracy konspiracyj-
nej. Wstępuje do Polskiej Partii Ro-
botniczej natychmiast po jej utwo-
rzeniu — w styczniu 1942. Zostaje 
skierowany przez Partię do Gwardii 
Ludowej. 

h^ 
Energia, duże zdolności organiza-

cyjne, zapał i ofiarność  Franka zwra-
cają nań uwagę dowództwa Gwardii 
Ludowej i gdy w końcu kwietnia 1942 
roku zapada decyzja: „15 maja wy-
prowadzić do boju pierwszy regular-
ny oddział partyzancki" — postano-
wiono: dowódcą tego oddziału będzie 
Franek. 

W lasach Piotrkowskich oddział 
przechodzi chrzest bojowy. W trzecim 
numerze „Gwardzisty"- — organu 
Gwardii Ludowej — z dnia 1 lipca 
1942 r. ukazuje się Komunikat Sztabu 
Głównego, w którym czytamy między 
innymi o akcji oddziału Franka: 

„W okolicach Piotrkowa miały miej-
sce wystąpienia kilku grup partyzanc-
kich. M. in. doszło do poważniejszego 
starcia w lesie pomiędzy wsią Polichno 
i Kołem. Większy oddział żandarmów i 
gestapowców natknął się na zasadzkę 
partyzancką. Powitano ich salwą rewol-
werową i granatami. Niemcy wycofali 
się w popłochu. W innych potyczkach 
partyzanci zranili kilku policjantów i 
agentów gestapo. W piotrkowskim na 
brzegach lasów pojawiły się tabliczki z 
napisami: „Niemcom wstęp wzbronio-
ny;*, albo „Niemcy wejść mogą, ale 
wyjść nie mogą". Okoliczna ludność od-
nosi się z wielką sympatią do partyzan-
tów. Do oddziałów wstępują nowi bo-' 
Jownicy o wolność". 
W czasie jednej z walk nad Pilicą 

— z przeważającymi siłami żandar-

~merii kilku partyzantów zostaje ran-
nych. Wśród nich i dowódca -— Fra-
nek. 

Nie zwracając uwagi na ranę, Fra-
nek przeprawia się przez Pilicę i do-
staje się do Warszawy, po dalsze in-
strukcje. W Warszawie okazuje się, 
że rana jest zanieczyszczona — ropie-
je, ale Franek w żaden sposób nie 
chce zgodzić się na dłuższe leczenie. 
Powtarza uparcie swoje: „nie wolno 
nam tracić czasu". 

Z niezagojoną dobrze raną wyrusza 
znów do walki. Głuchy na perswazje 
i prośby przyjaciół pamięta i myśli 
tylko o jednym: „Oddział czeka na 
dowódcę. Muszę wrócić." 

Po powrocie Franek prowadzi od-
dział do akcji sabotażowych: niszczy 
transport wroga, niszczy posterunek 
żandarmerii. 

W Tomaszowskiem są chłopi, którtzy 
chcą wstąpić do Gwardii Ludowej. 
Franek udaje się do tomaszowskiego 
i nawiązuje z nimi kontakt. Wkrótce 
potem hitlerowcy dowiadują się o 
miejscu pobytu oddziału partyzanc-
kiego, organizują ekspedycję. Siły 
wroga są znaczne i walka nierówna. 
Franek, wspaniały, spokojny, boha-
terski dowódca prowadzi grupę. Bro-
nią się mężnie i długo. Do ostatniego 
naboju. Do ostatniego błysku świado-
mości. 

Trafiony  serią z żandarmskiego au-
tomatu ginie w tej walce pierwszy 
dowódca Oddziału Partyzanckiego 
Gwardii Ludowej — „mały Franek". 
Ale pamięć o nim nie zaginie. „Mały 
Franek" — polski komunista żyje w 
naszej pamięci jako przykład i sym-
bol umiłowania ludu pracującego i 
Ojczyzny. 

K. Z. 

14 bm. na reprezentacyjnym sta-
dionie Dynamo w Moskwie piłkarze 
polscy rozegrali drugie towarzyskie 
spotkanie z reprezentacją 6tolicy 
ZSRR. Mecz po żywej i emocjonują-
cej grze zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem drużyny moskiewskiej 
2:1 (1:0). Zawody rozegrano w ser-
decznej, przyjacielskiej atmosferze. 

W pierwszej połowie meczu prze-
wagę miała reprezentacja Moskwy. 
Szybkie i niebezpieczne akcje ata-
ku moskiewskiego prowadzonego przez 
doskonałego Bobrowa kończyły się 
6ilnymi strzałami na bramkę polską. 
Już w 5 min. Bobrow zdobywa dla 
Moskwy prowadzenie. Kontrataki 
zespołu polskiego rozbijają się o sku-
teczną obronę gospodarzy. 

Po przerwie gra est wyrównana. 

Zmienne ataki obu drużyn nie przy* 
noszą rezultatu. Dopiero w 80 min, 
silny strzał Bobrowa przynosi dru* 
żynie moskiewskiej prowadzenie 2:0. 
Następuje okres przewagi Polaków 
i w 84 min. Cieślik strzela honorową 
bramkę dla drużyny polskiej. W ostat 
nich minutach gry Polacy mają zno-
wu przewagę, lecz wynik nie ulega 
już zmianie. 

Gospodarze byli zespołem wyrów-
nanym bez słabych punktów. Wy* 
różnili się: Bobrow, Baszaszkin i le« 
wy łącznik Bieskow. 

W drużynie polskiej najlepiej wy* 
padły formacje  obronne oraz Alszer 
w ataku. { 

Zawody prowadził sędzia Czchata-
raszwili i boczni Bielanin i Polak 
Aleksandrowicz. 

W niedzielę o 16.30—Polska-Bułgaria 
Spotkanie pierwszych reprezenta-

cji Polski i Bułgarii które rozpocznie 
się 18 bm. w Warszawie na stadio-
nie CWKS o godz. 16.30 poprzedzone 
będzie przedmeczem reprezentacji ju-
niorów St. KKF i województwa war-
szawskiego — 2 x po 35 minut. 

Drużyna polska wrąca z Moskwy 
w piątek rano samolotem. Skład dru 
źyny polskiej na mecz z Bułgarią 
zostanie ustalony w przeddzień za-
wodów spośród 16 piłkarzy, którzy 
powrócą z ZSRR. Dodatkowo powo-
łany został do Warszawy napastnik 
śląskiego ośrodka przedolimpijskiego 
— Tramp i sz. 

Pierwsze w tym roku spotkanie 
międzypaństwowe w Warszawie pro-
wadzić będzie sędzia węgierski An-

Praga pod znakiem Wyścigu 
W soboię — 100 km „kryterium" 

(Od  naszego specjalnego wysłannika) 
Praga, 14 maja 

Pierwszą myślą wszystkich uczestni-
ków Wyścigu Pokoju po przybyciu do 
Pragi Jest — odpoczynek. Tylko nielicz-
ni udali się na zwiedzenie pięknej stoli-
cy Czechosłowacji. Większość „rozpro-
stowywała kości" w swych hotelach, 
aby pozbyć się zmęczenia po przejecha-
niu 2.000 kilometrów. 
Choć wyścig się skończył, Praga 

nadal żyje kolarstwem. Przed hote-
lami, gdzie kwaterują zawodnicy 16 
państw, gromadzi się młodzież, łasa 
ną, autografy.  Wystawy sklepów są 
bogato udekorowane. Wiele praskich 
fabryk  objęło patronat nad poszcze-
gólnymi drużynami, zapraszając ko-
larzy do siebie i serdecznie ich go-
szcząc. Patronat nad zespoiem Polski 
objęli robotnicy Zakładów Przemy-
słu Ciężkiego. 

STEEL OPOWIADA 
Zwycięzcę V Wyścigu Pokoju za-

stajemy w pokoju hotelowym. Steel 
wypoczywa, rozciągnięty wygodnie 
na łóżku. 

— Nigdy nie przypuszczałem — 
mówi — że impreza ta wywoła tak 

wielkie zainteresowanie. Startowa-
łem niedawno w wyścigu dookoła 
Anglii, ale 6bu tych zawodów nie 
można porównać pod żadnym wzglę 
dem, zwłaszcza, jeśli chodzi o publi-
czność. 

Konkurencja w wyścigu Warszawa 
— Berlin — Praga była nadzwyczaj 
silna, tym bardziej więc cieszę się, 
że potrafiłem  zdobyć zaszczytne 
pierwsze miejsce. Zwycięstwo zaw-
dzięczam w dużej mierze swym ko-
legom z drużyny angielskiej, którzy 
zawsze przychodzili mi w razie po-
trzeby z pomocą. 

— A jak się pan czuł na trasie? 
— pytamy. 

— Jadąc widziałem nie tylko szo-. 

sę, ale także milionowe tłumy pu-
bliczności, manifestujące  na rzecz 
pokoju. Cieszę się nie tylko ze swe-
go zwycięstwa, lecz także z faktu, 
że brałem udział w zawodach, które 
stały się manifestacją  międzynarodo-
wej solidarności młodzieży. Niejeden 
sportowiec w moim kraju będzie 
słuchał opowiadań o tej wielkiej im 
prezie, jak pięknej, lecz niedostęp-
nej dlań bajki . 

100 KM DOOKOŁA PRAGI 

Tradycyjnym zakończeniem każde-
go Wyścigu Pokoju jest wyścig uli-
czny, tzw. kryterium. W tym roku 
„kryterium" odbędzie się na trasie 
100 km w obwodzie zamkniętym do-
okoła Pragi w sobotę, dn. 17 bm. 

(j.n.) 

R A D I O 
na dzień 16 maja 1952 r. (piątek) 

NOWOCZESNA FERMA NUTRII - stanie nowoczesna ferma  przeznaczo-
na na 2.400 sztuk nutrii. WROCŁAW.  PGR okręgu legnic-

kiego osiągają coraz lepsze rezultaty 
w produkcji wysoko wartościowych 
skórek nutrii i srebrnych lisów. 
Szczególnie dobrze rozwija się ho-
dowla nutrii. Średni przyrost wyno-
sił 7 sztuk młodych od jednej mat-
ki. Obecnie na dwóch fermach  znaj-
duje 6ię blisko 2000 6ztuk nutrii. 200 
sztuk nutrii o wysokiej wartości ho-
dowlanej rozprowadzono do innych 
okręgów PGR-ów. W roku bieżącym 
w gosp. Głębocina w zesp. Piskorzy-
na, w parku o obszarze 35 ha pow-

HUFCE WIEJSKIE PRZY SIEWACH 
SZCZECIN. W woj. szczecińskim 

hufce  wiejskie „Służba Polsce", po-
magając PGR-om obsiały ponad 2 
tys. ha ziemi oraz zlikwidowały oko 
ło 100 ha odłogów. Ponadto junacy 
zalesili już 100 ha. Wykonali prace 
przy wypalaniu łąk na przestrzeni 
35 ha oraz bieleniu około 4 tys. drze 
wek owocowych, rosnących przy dro 
gach. Najlepiej pracują hufce  w 
po w. wolińskim. 

Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.05, 15.28. Wiadomości 

5.05 , 6.00 , 7.00 , 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radłowa 6.30 Muzyka 7.20 Pieśni różnych 
narodów 7.35 Tańce i pieśni ludowe 7.50 
Kalendarz Radiowy 8.00 Aud. dla klas 
starszych szkół podst. 8.20 Koncert po-
święcony twórczości B. Smetany 9.40 Mu-
zyka 10.10 Aud. dla przedszkoli 10.30 Pie-
śni komp. rosyjskich w wyk. I. Bator 
10.55 ,,Demonstracja w Neapolu" — fragm. 
pow. J. Stryjkowskiego pt. „Bieg do Fra-
gala" 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 G-łos 
mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. dla 
dzieci 16.20 z cyklu: Muzyka radziecka — 
aud. sł.-muz. w oprać. dr. z. Llssa 17.15 
„Czyżby łatanina" — pog. dr. J. Zabiń 
skiego z cyklu: „Ewolucja wczoraj i dziś" 
17.26 „Rozmawiamy z korespondentami" 
17.30 Stylizowana polska muzyka ludowa 
18.00 „Na szerokim świecie" 18.20 Koncert 
solistów 18.50 „O tym 1 owym" — aud. J. 
Wołowskiego 19.00 Muzyka dla wszystkich 
20.30 Piękne głosy 20.45 Koncert «ymf.  p. 
d. 1. Samogy 22.25 Felieton 22.35 „Na do-
branoc". 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.00, 13.25. Wiadomości 

5.05 , 6.30 , 7.55, 17.00, 21.00 , 23.50. 
5.20 Koncert poranny 6.15 Arie 1 fragm. 

symf.  z oper komp. polskich 6.50 Stylizo-
wana muzyka ludowa 7.20 Pieśni różnych 

narodów 7.55 Tańce 1 pieśni ludowe 7.50 
Kalendarz Radiowy 13.30 Wszechnica Ra-
diowa 13.45 Muzyka 14.30 Koncert roz-
rywkowy 15.10 „Przy dochodzeniu śled-
czym" — fragm.  noweli E. Orzeszkowej 
16.30 Aud. dla dzieci 10.00 Wszechnica Ra-
diowa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Ra-
ków: Walc w wyk. Ork. Symf.  p. d. Gor-
czakowa 16.45 Pog. sportowa 17.15 Z. Sto-
jowski: Romantyczna suita w wyk. Z. 
Szafranowej  — fortepian  17.45 Aud. lite-
racka 18.00 Koncert Chóru 18.30 Wszech-
nica Radiowa 18.50 Koncert rozrywkowy 
10.30 Muzyka i aktualności 20.00 Ludziom 
planu 6-letniego 20.40 Aud. literacka 21.30 
Melodia i piosenka 22.10 Kameralna mu-
zyka polska 22.30 Muzyka taneczna 23.10 
Koncert. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

Na fali  naszych przyjaciół. 

Moskwa I 
18.00 Pieśni Szostakowicza 18.45 Czaj-

kowski: Uwertura d moll 19.20 Koncert 
artysty ludowego ZSRR Lemieszewa 22 05 
Koncert estradowy 23.00 Arie z oper kom-
pozytorów rosyjskich 23.30 Koncert daw-
nej muzyki kameralnej. 

Moskwa II 
20.40 Pieśni młodzieżowe 22.05 Koncert 

wybitnych artystów. 

ton Dorogi, który w ub. roku pro-
wadził w Sofii  spotkanie Bułgaria-^ 
Polska. Mecz ten wygrała drużyna 
polska w stosunku 1:0. Sędziowie ba 
czni — Przybysz i Bukowski. 

Całkowity docnód z niedzielnego 
meczu Polska —; Bułgaria przezna-
czony jest na fundusz  olimpijski. W! 
związku z tym Komisja Organiza-
cyjna nie wydała żadnego biletu bez 
płatnego a wszelkie karty wolnego 
wstępu są na ten mecz nieważne. 
Bilety zostały rozprowadzone przez 
organizacje sportowe—CWKS, Gwar-
dię i Rady Główne Zrzeszeń Sporto-
wych. Dla młodzieży szkolnej bilety; 
rozprowadzi Wydział Oświaty St.RN,) 
a dla szkolnictwa zawodowego DOSZ. 
Cena biletu na miejsca stojące zł 64 

Dojścia na Stadion WP dla publiczno-
ści będą otwarte: na trybuny 1 na miej-
sc® przed trybunami — ul. Górnośląską 
i Łazienkowską. j 

Na miejsca stojące — ul. Czerniakow-
ską 1 Łazienkowską. Bilety na miejsca 
stojące podzielone są na 3 sektory we* 
dług kolorów biletów: na sektor A —* 
od ul. Łazienkowskiej — niebieskie s 
nadrukiem brązowym, na sektor B — 
(środkowy) niebieski z nadrukiem żół-
tym, na sektor c (od kanału) — całe 
niebieskie. Parkowanie samochodów 
wzdłuż kanału (za kortami). ( 

Bramy stadionu WP zostaną dla pm 
bllcznoścl zamknięte o godz. 16 min. 15* 

I I I Mistrzostwa Europy 
w koszykówce kobiet 

18 bm. rozpoczynają się w Moskwiel 
III mistrzostwa Europy w koszyków-) 
ce kobiet. Turniej rozegrany będzie 
na centralnym stadionie Dynamo | 
zakończy się 25 bm. * 

W mistrzostwach wezmą udział re-
prezentacje 12 państw: Austrii, Buł* 
garii, NRD, Włoch, Polski, Rumunii* 
ZSRR, Finlandii, Francji, CSR, Wę-
gier i Szwajcarii. 

Do Moskwy przybyła już reprezem 
tac ja Węgier. Międzynarodowa FedeJ 

racja Piłki Koszykowej wyznaczyłal 
do prowadzenia spotkań czterech 6ęJ 

dziów międzynarodowych Kostina ii 
Siniakowa (ZSRR), Siladi (Węgry) i, 
van der Perena (Belgia). Zawody pro* 
wadzić będą również sędziowie, któ« 
rzy przybędą do Moskwy z druży-
nami uczestniczącymi w mistrzo-
stwach. 

N o w y s y s t e m p r e n u m e r a t y 
Od dziś, 16 maja br. indywidua-

ne zamówienia i wpłaty na prenu-
meratę pism przyjmować będą tyl-< 
ko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy. W związku z tym 
bezpośrednich zamówień i wpłat do 
PPK „Ruch" kierować nie należy. 
Prenumerata zbiorowa, tzw. zakła-
dowa pozostaje jak dotychczas, tzn. 
zamówienia i wpłaty kierować bez-
pośrednio do PPK „Ruch" 

Z TEATRÓW  STOŁECZNYCH 

FAST—„TRZYDZIEŚCI SREBRNIKÓW 
Przekład Ryszarda Ordyńskiego 

(Państwowy Teatr Współczesny) 
Howard Fast jest Amerykaninem i 

gorąco kocha swój kraj. Howard Fast 
jest jednym z tych Amerykanów, któ-
rzy ratują honor Ameryki i każą wie-
rzyć w przyszłość tego wielkiego kra-
ju, dziś gwałtownie faszyzowanego 
przez magnaterię finansową. 

Pisarz walczący — autor „Tomasza 
Paine" nie uląkł się prześladowań mo-
ralnych i fizycznych,  nie ugiął się 
przed terrorem, i jego mężnego gło-
su nie zdołała zagłuszyć dzika wrzawa 
nacjonalistyczna, przypominająca aż 
do złudzenia (łącznie ze spaleniem 
książek Fasta) hitlerowską nagonkę 
przeciwko postępowej literaturze nie-
mieckiej. 

„Trzydzieści srebrników" — to, o 
Ile nam wiadomo, debiut sceniczny 
utalentowanego powieściopisarza a-
merykańskiego. Debiut, przykuwają-
cy uwagę. 

Nie nadużywając wielkich słów i uni-
kając wszelkiej „łopatologii" Fast uka-
zuje — z silą konkretyzacji i z siłą 
uogólnienia, które są clarem tylko wiel-
kiego artysty —. współczesną tragedię 
amerykańską: ów złowrogi cień, który 
zawisł nad Stanami Zjednoczonymi i 
nad kaidym obywatelem USA. Cień, 
który na Stany Zjednoczone i na 150 
milionów Amerykanów rzuca terrory-

styczna władza wielkiego kapitału, ła-
miąca ludziom życie — i charaktery. 
Fast znakomicie uchwycił swoiste i per-
fidne  formy  działania faszyzmu  amery-
kańskiego, okrywającego się jeszcze 
szczątkami skorupy „demokratycznej". 
Nie zapominajmy przy tym, iż akcja 
„Trzydziestu srebrników" toczy się w 
1948 r. Od tego czasu proces faszyzacji 
Stanów Zjednoczonych poczynił — na 
droidtach ludobójczej wojny w Korei i 
gorączkowych przygotowań agresorów 
amerykańskich do pożogi światowej — 
znakomite postępy. 

Jesteśmy w Waszyngtonie, w domu 
skromnego urzędnika ministerstwa fi-
nansów. Dave Graham jest przecięt-
nym — chciałoby się rzec, seryjnym 
— Amerykaninem i mieszczuchem. 
Naiwny ową naiwnością, która tak 
często zdumiewa nas w Ameryka-
nach, a która jest wynikiem staran-
nej hodowli kapitalistycznej — Gra-
ham sam o sobie mówi, że nie jest 
stworzony na bohatera. Jest „porząd-
ny", „uczciwy" i „poczciwy" — dopó-
ki nikt tych zalet nie wystawi na pró-
bę. Czule kocha żonę i dziecko, i bar-
dzo chciałby się „wybić", tj. zarabiać 
więcej dolarów, tylko nie bardzo wie, 
jak tego dokonać. W sumie jednak 
Dave Graham jest bardzo zadowolo-

ny z siebie i z Ameryki, ze swej żony 
i lodówki — i z tego, że jakoś mu się 
udało zająć skromne, ale spokojne 
miejsce w wielkim, przytłaczającym 
go gmachu hierarchii administracyj-
nej. 

Nagle standaryzowane szczęście 
Grahama pęka: przyszedł agent 
wszechpotężnego FBI („Federalne 
Biuro Śledcze", amerykańskie gesta-
po). Czego chce? Przecież Dave Gra-
ham jest arcylojalny w każdym od-
ruchu swego szczątkowego myślenia. 
Tak, ale FBI poluje na jednego ze 
znajomych Grahama — człowieka o 
poglądach i sympatiach postępowych. 
By podtrzymać histerię faszystowską 
i wojenną, by prewencyjnie sparali-
żować wolę oporu 150 milionów Ame-
rykanów, by wytworzyć próżnię wo-
kół każdego, kto się ośmieli w naj-
mniejszej bodaj mierze kwestionować 
politykę oligarchii finansowej,  poli-
tykę wojny — potrzebne są wy-
roki skaziujące „czerwonych". Ale po 
to, by pogrążyć Leonarda Argońskie-
go — owego znajomego Grahama — 
potrzebne jest obciążające świadec-
two Grahama. 

Groźba znalezienia się przed „ko-
misją do badania lojalności", groźba 
utraty chleba sprawia, iż Graham zło-
ży f a ł s z y w e  oskarżenie przeciw 
człowiekowi, który mu okazał jedynie 
życzliwość. 

W miarę tego jak się wykrusza ludz-
ka i społeczna godność Grahama, ro-
śnie protest jego żony. Jane nie zaj-
muje się specjalnie polityką. Ale kie-
dy polityka w postaci agenta FBI, 

Fullera wdarła się do domu, Jane ma 
odwagę przyjrzeć się jej dokładnie — 
i wysnuć właściwe wnioski. Jane ko-
cha swój kraj, i dlatego znienawidzi 
tych, którzy go deprawują faszyzmem 
i rasizmem. Konsekwentnie uczciwa, 
powodowana sympatią dla uciska-
nych i krzywdzónych, którą Fast de-
likatnie ukazuje w stosunku Jane do 
służącej-mulatki — Jane nie wybaczy 
mężowi zdrady człowieka i Ameryki. 
Jane odchodzi od męża. Unosi mglisty 
jeszcze wizerunek i n n e j Ameryki, 
o którą warto walczyć i cierpieć. „To 
dopiero p o c z ą t e k , Dave" — mówi 
Jane odchodząc. 

Ta pobieżna analiza nie oddaje, 
rzecz jasna, wszystkich wątków sztu-
ki Fasta — ani subtelności rysunku 
psychologicznego postaci. Jest w sztu-
ce Fasta niezwykłe, wewnętrzne na-
pięcie, płynące z dramatycznej walki. 
Walki z deprawującą wielki naród i 
pchającą go do katastrofy  władzą ka-
pitału. Walki wstrząsającej widzem, 
mimo iż Fast w „Trzydziestu srebrni-
kach" nie przeciwstawił złowrogiej 
władzy drapieżców kapitalistycznych 
masowego, zorganiżowanego ruchu 
czy jego przedstawicieli. Akcja sztuki 
— nie zapominajmy — toczy się w 
waszyngtońskim środowisku urzędni-
czym, najbardziej bodaj uległym wo-
bec kapitalistycznych mocodawców. 
Ale nawet do tego środowiska — 
wskazuje Fast — docierają odgłosy 
nadciągającej walki. 

Godność ludzką — i nadzieję — re-
prezentuje tutaj — obok żony Graha-

. ma, Jane służąca-mulatka, Hilda 

Smith oraz nie ukazujący się na sce-
nie, a przecież obecny w sztuce Ar-
goński. Ki<m jest Argoński? Niewiele 
0 nim właściwie wiemy, nawet po za-
padnięciu kurtyny. I bardzo być mo-
że, iż postępowość Argońskiego nie 
przekracza rooseveltowskich, tzn. bar 
dzo skromnych na stosunki europej-
skie grando. Ale jedno jest pewne: 
Argoński przez samą swą przeszłość 
1 postawę stanowi wyzwanie dla fa-
szyzującego się aparatu państwowego 
USA. Dlatego tak zaciekle, wszelki-
mi niegodziwymi środkami ściga go 
FBI. I dlatego właśnie sprawa Argoń-
skiego wnosi ferment  nawet w dom 
Grahama: przyśpiesza wybuch pro-
testu Jane. 

„To dopiero początek" — powtarza 
Jane Graham zrywając nie tylko z 
mężem, ale z całym swym dotychcza-
sowym środowiskiem. Z dżunglą ka-
pitalistyczną, w której człowiek jest 
tak tragicznie samotny. 

Reżyser ERWIN AXER {asystenci reży-
sera — JERZY RAKOWIECKI i TAD. 
PACEWICZ) dał sztuce Fasta zwarty 
kształt sceniczny, równie jak autor 
oszczędnie operując efektami  zewnętrz-
nymi i słusznie szukając napięcia dra-
matycznego przede wszystkim w tek-
ście, wnikliwie odczytanym. 

Pod tym względem wydaje mi się, iż 
zawiodła — lepiej od razu na wstępie 
zgłosić pretensje — scena w Departa-
mencie Ministerstwa Finansów. Rozmo-
wa dyrektora CarmichePa z kierowni-
kiem wydziału kadr Se!win'em winna 
odsłonić grę wzrjemnei zawiści i nie-
chęci tych dwóch zawodowych 1 wyso-
kich urzędników waszyngtońskich oraz 
znjeprawiające działanie machiny, któ-

rej obydwaj służą. Wydaje ml się, że 
odtwórcy CarmichePa i Seiwin'a nie 
zdołali wygrać podtekstu swych ról. 

IRENA EICHLERÓWNA stworzyła W 
roli Jane Graham postać niezapomnia-
ną. Z Eichlerówną jest tak: poszczegól-
ne akcenty czy gesty mogą się wyda-
wać sztuczne, mogą nawet irytować; ten 
czy inny wybuch może się wydać na-
wet histeryczny. A jednak w c a ł o -
ś c i postać, którą odtwarza Eichlerów-
na ,wrazi się w pamięć w sposób nieza-
tarty. Jako Jane, Eichlerówna odwraca-
jąc się niekiedy od widowni ukrywa 
wzruszenie: staje się ono tym bardziej 
sugestywne. Kfedyindziej,  jakgdyby za-
fascynowana,  przygląda się bez ruchu 
mężowi podpisującemu fałszywe  zezna-
nie. Znakomicie odtworzyła Eichlerów-
na wzgardę i potęgującą się nienawiść 
do uosabiającego faszyzm  agenta FBI — 
oraz serdeczność i poczucie współwiny; 
wobec mulatki smith. 

JERZY DUSZYŃSKI trafnie  odtworzy! 
seryjną przeciętność urodziwego Dave 
Grahama i służalczą tchórzliwość, którą 
w Grahamie wprawia w ruch agent FBI. 

ANDRZEJ ŁAPICKI — mimo że kilka-
krotnie już odtwarzał młodych rasistór^ 
i faszystów  amerykańskich — znajdu, e 
w roli wytwornego Fullera (agenta Fr > 
akcenty nowe, pełne drapieżnej wym -
wy. Zwłaszcza w scenie gwaltown J 
„rozmowy" z mulatką Hilda Smith, któ-
rą doskonale i z siłą tłumionej pasji gia 
IRENA GÓRSKA. 

Wyrazistą postać szykownej — i cy-
nicznej — żony wysokiego urzędnil i 
waszyngtońskiego, nienawidzącej swc;.i) 
męża i całego swego „światka wsz\ % 
ale przywiązanej do jego wygód, 11 >ry-
sowała JANINA NICZEWSKA.  ( 

Wnętrze domu Grahamów trafnie  za-
projektował JAN RYBKO TV S KI, ale 
spiętrzenie drapaczy climur, widoczne 
przez oszkłone drzwi, kojarzy się racze|_ 
z Nowym Jorkiem, a nie z Waszyngton 
nem. 

Bolesław Wójcicki 

HOWARD 

Z KRAJU 
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Młodzież Warmii i Mazur godnie powita Zlot 
Już 171 zespołów artystycznych 

PRZYGOTOWUJE SIĘ DO ELIMINACJI 
(s) Przygotowując się do Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych 

Polski Ludowej, młodzież miast i wsi woj. olsztyńskiego podejmuje liczne 
zobowiązania, organizuje brygady produkcyjne, zwiększając tym samym 
swój wkład w realizację zadań trzeciego roku planu 6-letniego i w dzieło 
walki o pokój. 

tej zorganizowano również 2 zespoły Koła ZMP po w. Barczewo podjęły 
dotychczas 32 zobowiązania.  M.in. mlo 
dzież gromady Krasnowo gm. Lam-
kowo zobowiązała  się wyremontować 
świetlicę, przez co zaoszczędzi 5 tys. 
zł. Zobowiązanie swoje młodzież zre-
alizowała już w 70 proc. W gminie 

Naszym zdaniem 

R z e c z m o ż l i w a 
i... konieczna 

(czo) W czasie pierwszego etapu 
biegów narodowych w dniu 4 b.m. 
•w Olsztynie, jeden z ich uczestników 
(nota bene nie badany przedtem przez 
lekarza — dlaczego?) — zasłabł. Prze-
niesiono go więc do stojącej na mecie 
karetki sanitarnej (owszem, była ta-
ka) i... na tym się skończyło. Osłabio-
ny zawodnik, po ataku sercowym, na-
pojony przepisową porcją waleria-
ny (!) leżał w karetce, bowiem o doj-
ściu do domu (jez. Długie — ul. 22 
Stycznia) naturalnie nie było mowy. 

Niestety, ńie było mowy także o 
tym, aby odwiozła go do domu... ka-
retka sanitarna, w której tak skwap-
liwie go umieszczono. Dlaczego? Nie 
wiemy. Pozostanie to tajemnicą za-
równo organizatorów, opiekunów i 
władz koła, do którego zawodnik ten 
należał, jak i służby sanitarnej oraz 
lekarskiego personelu karetki. 

Fakt ten jest na terenie samego Ol-
sztyna sporadyczny, okazuje się jed-
nak, że opieka lekarska i sportowa 
służba zdrowia są jeszcze w naszym 
województwie zbyt słabo rozwinięte i 
nie nadążają za rozwojem kultury fi-
zycznej, pozostając w tyle w stosun-
ku do potrzeb sportowców. 

Toteż w pełni trzeba przyklasnąć 
inicjatywie, jaką przejawiono w pow. 
mrągowskim. Realizując podjęte zo-
bowiązanie 1-majowe, kierownik tam-
tejszego ośrodka zdrowia dr Nowicki 
stworzył specjalną ruchomą poradnię 
lekarską dla sportowców. Działalność 
tej poradni nie ogranicza się do asy-
stowania na stadionie tylko w razie 
większych imprez, ale roztacza stalą 
i systematyczną ociekę nad zawodni-
kami nie tylko z Mrągowa ale i oko-
licznych miasteczek i wsi. Dwunasto-
csobowy personel pomocniczy skła-
dający się z pielęgniarek, masażystów 
i lekarzy wykonuje swe funkcje  cał-
kiem bezpłatnie, jako pracę społecz-
ną. Sportowcy mrągowscy z zupełnym 
spokojem biorą udział w zawodach. 
Wiedzą, że nawet w razie najmniej-
szego wypadku znajdą natychmiasto-
wą, fachową  pełną pomoc i opiekę 
lekarską. 

I to właśnie chcielibyśmy widzieć 
wszędzie. W czasie wszystkich imprez 
w całym województwie. Nie stojącą 
w charakterze dekoracji i zadośćuczy 
nienia przepisom, bezużyteczną w 
gruncie rzeczy karetkę, ale rzetelną 
i fachową  opiekę lekarską. Jak wyni-
ka z umieszczonego wyżej przykładu, 
jest to rzecz możliwa i... przede 
wszystkim konieczna. 

artystyczne, które przygotowują się 
do eliminacji powiatowych. 

Zespół artystyczny powstał także w 
gromadnie Wipsowo. W gromadach 
Maruny i Ramsowo młodzież zorga-
nizowała ludowe zespoły sportowe. 
Młodzież gromady Łomy gmina Jon-
kowo zebrała 2 tony złomu oraz za-
kontraktowała 1 ha Lnu. ZMP-owcy 
z PGR Klewki przeprowadzili remont 
wychowalni piskląt,  zaoszczędzając 
63 tys. zł. Szereg zobowiązań  podjęła 
już młodzież powiatów: Morąg, Szczyt 
no i Nowe Miasto. 

W powiatach, gminach, PGR, za-
kładach pracy i szkołach powołano 
komisje współzawodnictwa, które o -
ceniają  wyniki osiągnięte  przez mło-
dzież. 

Równocześnie we wszystkich po-
wiatach trwają  przygotowania do e -
liminacji zespołów artystycznych. Do-
tychczas udział w eliminacjach zgło-
siło 171 zespołów. W powiecie Mrą-
gowo do eliminacji przygotowuje s ; ę 
21 zespołów, a w powiecie Ostróda 
25 zespołów. Systematyczną  pracą  wy 
różniają  się zespoły w Braniewie, 
Działdowie, Mrągowie, Szczytnie, Mi-
kołajkach i w grom. Jedwabno pow. 
Nidzica. W powiatach i gminach od-
bywają  się imprezy artystyczne i 
sportowe przy masowym udziale mło-
dzieży. Ostatnio imprezy takie odby-
ły się w powiatach: Szczytno, Góro-
wo, Działdowo, Nidzica, Morąg i w 
samym Olsztynie. Na ogłoszone kon-
kursy przez pisma młodzieżowe na-
pływa coraz więcej odpowiedzi od 
młodzieży naszego województwa. 

Koła szkolne ZMP pracują  także 
nad wykonaniem gazetek ściennych 
o tematyce zlotowej. Wyróżniają  się 
w pracy koła w powiecie Giżycko, 
Działdowo, Nidzica i Ostróda. 

Na uaktywnienie prac przygotowaw 
czych do zlotu w poważnym stopniu 
wpływają  „Dni Oświaty, Książki  i 
Prasy". W imprezach organizowanych 
z okazji „Dni" młodzież bierze aktyw-
ny udział, przeprowadzając  m.in. kol-
portaż książek.  W Olsztynie mlodzie-

Piotr Stankiewicz z Dźwierzut 
wzywa do współzawodnictwa 

r e f e r e n t ó w s k u p u jaj i drobiu 
Doceniając wagę skupu jaj, 

drobiu i pierza ref.  skupu przy 
GS w Dźwierzutach ob. PIOTR 
STANKIEWICZ wzywa wszyst-
kich referentów,  zatrudnionych 
przy w/w skupie w powiatach 
Ostróda i Nidzica do współza-
wodnictwa w II kwartale. 

Zadaniem współzawodnictwa 
jest: odpowiednie przygotowanie 
punktu skupu, utrzymanie czy-
stości na punkcie, przedtermino-
we wykonanie planu skupu jaj, 
drobiu i pierza, zmniejszenie od-
padów, częsta odstawa jaj z fi-
lii, sprawna i terminowa spra-
wozdawczość. 

Kor. J. Chodyna z CZJD. 

żowi kolporterzy książek sprzedali 
2.000 książek, w powiecie Pisz — 450 
książek, a w pow. Ostróda — 1.000 
książek. Są to wyniki z pierwszych 
dni kolportażu książek. Ilość sprzeda-
wanych przez młodzież książek zwię-
ksza się z dnia na dzień i osiągnie 
na pewno imponującą cyfrę. 

Z okazji Zlotu w wielu miastach 
województwa młodzież zorganizowała 
okolicznościowe stoiska z książkami. 
Młodzież powiatu Biskupiec zorgani-
zowała 10 takich stoisk, które oble-
gane są przez kupujących.  Podobne 
stoiska zorganizowała młodzież po-
wiatu Pisz i Lidzbark. 

OKAZ 

400 kg ważył tucznik odstawiony w kwietniu przez Jana Romejkę z Ki-
wit pow. Lidzbark, w planowej odstawie żywca. Ob. Romejko zamie-
rza w maju odstawić jeszcze jednego takiego „obszernego" tucznika. 

Z frontu  kampanii rolnej 

107 spółdzielni produkcyjnych 
skończyło już siewy zbóż kłosowych 

(il) Wiosenne siewy zbóż kłosowych 
we wszystkich powiatach woj. olsztyń 
skiego, zbliżają się ku zakończeniu. 
W gospodarstwach chłopskich i spół-

W odpowiedzi na apel Arżyn 
Zobowiązania chłopów z 

(il) Pierwsi odpowiedzieli na apel 
Arżyn w woj. olsztyńskim chłopi z 
gromady Wójtowo w gminie Klebark, 
zobowiązując  się do 28 b.m. wykonać 
konserwację wszystkich urządzeń  me-
lioracyjnych w gromadzie. W Wójto-
wie zajmującym obszar 820 ha, znaj-
duje się 7 km. otwartych rowów me-
lioracyjnych oraz urządzenia drena-
żowe na obszarze 300 ha. 

Inicjatorami społecznego czynu me-
lioracyjnego w gromadzie Wójtowe! 

Regionalne wystawy „Dni Kultury" 
przeglądem rozwoju czytelnictwa 

(1) 8 bm. otwarto w Olsztynie dwie 
wielkie wystawy regionalne, które 
niewątpliwie  zainteresują  szerszy 
ogół mieszkańców naszego miasta. 
Pisaliśmy o nich już parokrotnie więc 
przypominamy tylko naszym Czytel-
nikom, że jedna z nich — szkolna, 
mieści się w gmachu liceum przy ul. 
Mickiewicza 6. Druga pt. „Bojownicy 
o wolność i polskość ziemi warmiń-
sko-mazurskiej" umieściła swe eks-
ponaty w siedzibie woj. biblioteki 
publicznej w starym ratuszu. 

Wystawy książek,  jak już o tym 
swego czasu donosiliśmy zorganizo-
wały lokalne komitety Dni OKiP we 
wszystkich miastach i gminach w o -
jewództwa. M. in. otrzymujemy krót-
ką  relację o otwarciu takiej wysta-
wy w Barczewie. Zawiera ona wszy-
stkie działy współczesnego piśmien-
nictwa polskiego ze szczególnym u -
względnieniem dzieł marksistow-
skich, oraz wydawnictw, poświę-
conych walce o pokój i plan 6-letni, 
dziejom PPR oraz pracy i walce 

i Prezydenta Bieruta. 

Ze sportu 
Źle się dzieje w Górowie 

W Lidzbarku Warm. rozegrano to-
warzyskie spotkanie siatkówki i ko-
szykówki między drużynami męski-
mi Ogniwa z Lidzbarka i Ostródy. 
Obydwa mecze wygrała miejscowa 
drużyna: w siatkówce 3:2 (15:9, 3:15, 

CO I GDZIE?! 

Umieszczone na wystawie wykre-
sy dają  obraz wzrostu czytelnictwa 
na terenie powiatu oraz rozwoju sie-
ci bibliotecznej. Ta ostatnia liczy 
obecnie 78 placówek. Księgozbiór bi-
bliotek powszechnych wynosi ponad 
33 tys. tomów. W dniach oświaty w 
pow. olsztyńskim otwarto szereg in-
nych wystaw książek.  Komitety 
gminne organizują  odczyty, impre-
zy artystyczne i sportowe, oraz po-
gadanki. Na wyróżnienie w tej akcji 
zasługuje ob. Marta Indrunas, pra-
cownica biblioteki powiatowej w 
Barczewie, która samorzutnie wyko-
nała wykresy, plansze i ilustracje, 
dotyczące  rozwoju czytelnictwa w 
powiecie. 

byli: sołtys Józef  Kowalewski i śred-
niorolny chłop Konstanty Woloszczu-
kiewicz. W uchwalonej na zebraniu 
rezolucji czytamy m.in.: „Jak w do-
mu i zabudowaniach gospodarskich 
postanowiliśmy zaprowadzić porzą-
dek, tak i na własnych gruntach zo-
bowiązujemy się doprowadzić do sta-
nu używalności wszystkie urządzenia 
melioracyjne, aby w ten sposób zre-
alizować hasło rzucone przez naszego 
kochanego Prezydenta Bolesława Bie-
ruta — podniesienia plonów z ha. 

Rozumiejąc  słuszność i celowość 
dekretu o dostawie mleka zobowią-
zujemy się celem zapewnienia bydłu 
odpowiedniej i treściwej pas<zy 
wzmocnić nawozami wszystkie łąki 
po pierwszym sianokosie, aby przez 
właściwą i racjonalną pielęgnację łąk 
zwiększyć ich wydajność, a tym sa-
mym rozwinąć hodowlę bydła." 

Na tym samym zebraniu podjął  in-
dywidualne zobowiązanie  Józef  Ko-
walewski, który postanowi! zaprowa-
dzić na obszarze pół hektara hodowlę 
traw nasiennych, wzywając  jedno-
cześnie wszystkich chłopów do współ-
zawodnictwa. 

Do czynu melioracyjnego w gro-
madzie Wójtowo przystąpili  wszyscy 
chłopi oraz młodzież ZMP. Zobowią-
zania melioracyjne w Wójtowie pod-
jęto celem uczczenia święta ludowe-

1 go. 

dzielniach produkcyjnych wykonano 
dotychczas plan zasiewu pszenicy w 
95,4 proc., jęczmienia w 81,7 proc., 
owsa w 99,1 proc., a rzepaku i rzepi-
ku w 33 proc. Ogółem zboża kłosowe 
zasiano w 92,7 proc. Jednocześnie w 
całym województwie rozpoczęto sa-
dzenie ziemniaków. 

Spółdzielnie produkcyjne oraz go-
spodarstwa chłopskie wykonały do 14 
b.m. wiosenny plan sadzenia ziemnia-
ków w 25 proc., a innych roślin oko-
powych w 55 proc. Buraki cukrowe 
zasiano na obszarze obejmującym  75 
proc. ogólnego areału buraczanego. 

Na szczególne podkreślenie za-
sługuje okoliczność, iż w tegorocz-
nej kampanii 90 proc. chłopów sie-
je siewnikami rzędowymi. Do 14 
b.m. siewy zbóż kłosowych i bura-
ków cukrowych oraz pastewnych 
zakończyło całkowicie 107 spółdziel 
ni produkcyjnych. Od początku ak-
cji wiosennej zlikwidowano w ca-
łym województwie 27.150 ha odło-
gów, co stanowi 67,7 proc. zaplano-
wanego areału. Z ilości tej obsiano 
zbożami kłosowymi i mieszankami 
20.427 ha. 
W zespole Wojtówka — jak donosi 

nasz korespondent Sęk przoduje 
PGR Ustnik, który dzięki dobrej or-
ganizacji pracy i pod jętym,, zobowią-
zaniom zakończył wiosąjmę siewy 
zbóz kłosowych i motylkowych na 7 
dni przed terminem. W Ustniku wy-
różnili się: robotnik rolny Sobotewicz, 
który wyrabia 130 proc. normy, ob. 
Piękosz — 115 proc. normy oraz Ma-
ria Stankiewicz. Na dodatkowe wy-
różnienie zasługuje traktorzysta Wła-
dysław vZarosa, który na traktorze 
„Ford" wyrobił w pracach polowych 
160 proc. normy, oszczędzając  przy 
tym znaczne ilości paliwa. 

Realizując zobowiązania podjęte 
celem uczczenia 60 rocznicy urodzin 

Prezydenta Bolesława Bieruta kie-
rownik gospodarstwa ob. Ponia-
towski brygadier polowy ob. Dzi-
siewicz i magazynier ob. Otto Dę-
bowski mimo nawału pracy, wzięli 
czynny udział w pracach polowych 
gospodarstwa, wyrabiając po 150 
Ptoc. normy. 
Kampania siewna w PGR Ustnik 

została całkowicie zakończona. Obec-
nie traktory z Ustnika pomagają  in-
nym gospodarstwom w pracach po-
lowych. 

Konferencje  PRZZ 
(s) W powiatach województwa roz 

poczęły się konferencje  wyborcze 
PRZZ. Konferencje  takie odbyły się 
już w Lidzbarku, Iławie, Nowym 
Mieście, Mrągowie i Morągu. 

Na konferencję  wyborczą  w Lidz-
barku przybył przewodn:czący  ORZZ 
— ob. Bartnikowski. Uczestnicy do-
konali analizy osiągnięć  związków 
zawodowych oraz nakreślili plan pra 
cy na najbliższy okres. W dyskusji 
zebrani omawiali . sprawy organiza-
cji pracy w zakładach, produkcji, 
zagadnienia kulturalno-oświatowe i 
socjalno-bytowe. 

Z okazji konferencji  otwarto w 
sali PDK w Lidzbarku wystawę o-
brązującą  rozwój przemysłu pow. 
lidzbarskiego. Szczegółowe sprawoz-
danie z konferencji  PRŻZ zamieści-
my w jednym z najbliższych nume-
rów. 

lak pracuje zespół rybacki „Iława" 
(Od  naszego korespondenta) 

Planowa gospodarka rybna wymaga systematycznego zarybiania je-
zior. Akcja ta prowadzona jest rokrocznie na coraz to wląkszą skalę. 
W sztucznych wylęgarniach ryb, czynnych w naszym województwie 
umieszcza się miliony ziaren ikry, przeważnie gatunków ryb szlachet-
nych, jak siei, sielawy, którymi następnie zarybia się nasze jeziora. 

Teatr im. Jaracza w Olsztynie — dziś 
l jutro „Pałacyk w zaułku", godz. 19.30. 

KINA 
Awangarda — dziś i jutro ,,'Milcząca ba-

rykada" prod. czeskiej, godz. 17 i 19.30. 
Odrodzenie— dziś „Bój skończy się ju-

tro" — prod. .czeskiej, jutro „Mały party-
zant" — prod. czeskiej, godz. 17.30 i 20. 

Polonia — dziś „Kobieta wyrusza w 
drogę" prod. czeskiej, jutro „Skrzydlaty 
dorożkarz" prod. radz., godz. 17 i 19.30. 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr. 2, Sta-
re Miasto 2. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33. 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBY 

Zgubiono kartę meldunkową Nr XI-5157 
wydaną na nazwisko Kotewicz Kazimierz, 
zam. Szałkowo, pow. Susz. 14951-

Zgubiono książeczką wojskową WKR Po-
znań, na nazwisko Morawski Marian, ro 
cznik 1910. k 4B07 1 

Zgubiono kartę meldunkową wydaną w 
Kętrzynie, na nazwisko Barbara Warła-
mów, Kętrzyn, Parkowa 16. p 14759-1 

Zgubiono kartę meldunkową Nr X1.2197, 
na nazwisko Ząbecki Antoni, Szepleryzna, 
pow. Susz. P 15039-0 

Zgubiono książeczkę wojskową wydaną 
przez RKU — Piotrków Tryb. na nazwi-
sko Swalski Józef.  . p 15040 1 
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12:15, 16:14, 15:9) i w koszykówce 
42:33 (22:19). 

Drużyna Ostródy była wyrówna 
na, posiadała dobrą  obronę, lecz słab 
sza była w ataku. Grą  swą  jednak 
dorównywała rutynowanym siatka 
rzom Lidzbarka, W miejscowej dru 
żynie wyróżnił się Edward Serwat-
ko wykazując  nieprzeciętny talent 
siatkarza. 

Rozegrano również w Górowie re-
wanżowy mecz piłki nożnej pomię-
dzy drużynami Ogniwo Lidzbark i 
Gwardia Górowo, który zakończył 
się wynikiem 5:2 dla Ogniwa. Mó-
wiąc  o tym meczu nie od rzeczy 
będzie nadmienić o boisku sporto-
wym w Górowie. Jedną  linię boiska 
stanowią  kupy śmieci i żużlu, a fur-
manki wywożące  te śmiecie wyjeź-
dziły na boisku masę głębokich ko-
lein, k^óre utrudniają  grę zawodni-
kom a nawet mogą  być przyczyną 
wypadku. Poza tym na boisku jest 
masa dołów. Jak na ironię stoi tam... 
porośnięty trawą  wał do niwelowa-
nia terenu. 

Na marginesie tego wszystkiego ze 
wstydem trzeba się przyznać, że za-
wodnicy z Lidzbarka odjeżdżając  z 
boiska obrzuceni zostali przez kilku 
wyrostków kamieniami. 

kor. Antoszkiewicz. 
Poradnia 

dla przyszłych aktorów 
Z cenną  1 pożyteczną  inicjatywą 

wystąpiła  dyrekcja państwowego 
teatru im. St. Jaracza w Olsztynie, 

Niezależnie od tego prowadzi się 
kampanię pozyskania ikry sandacza. 
Połowy jego przeprowadzane są  w 
specjalnych tarliskach. 

Korespondent „Życia" udał się do 
zespołu rybackiego Iława, gdzie był 
obecny przy połowach sandacza. Oto 
jego relacja: 

Łódź kierowana wprawną  ręką 
rybaka odbija od brzegu. Płyniemy 
po falującej  tafli  jez. Jeziorak w 
kierunku, gdzie sandacze rokrocznie 
składają  ikrę. Rybacy znają  te 
miejsca doskonale. Już dnia poprzed 
niego w rejonie tym zaciągnięto 
sieci. W drodze dyskutujemy o tym, 
czy połów będzie udany. 

Za chwilę jesteśmy na miejscu. 
W zastawionych sieciach trzepocze 
się kilkanaście dużych sztuk ryb. 
Rybacy wyjmują  je szybko z wody 
i ostrożnie wkładają  do basenu w 
łodzi.. Z pełnym ładunkiem wracamy 
do przystani. Tu oczekuje nas zało-
ga ośrodka rybackiego z kierowni-
kiem ob. Józefem  Łepkiem. W chwi-
li, gdy łódź przypłynęła do przysta-
ni, rybacy natychmiast wyjmują  san 
dacze, które wkładają  do specjal-
nych klatek, obitych siecią.  Dna 
tych klatek wyścielone są  gałązkami 
jałowca, gdyż sandacze składają  vkrę 
na przedmiotach kłujących,  przeważ 
nie na drobnych przybrzeżnych ka-
mieniach, które w tym wypadku za-
stępuje jałowiec wzgl. gałązki  sosny. 
Do każdej klatki wkłada się 3 san-
dacze: 1 ikrzycę i 2 mleczaki. 

DO PÓŁ MILIONA SZTUK 
Klatki zanurzone są  w wodzie 

przez okres od 2 — 3 dni. W tym 
czasie sandacze składają  ikrę. która 
silnie przylepia się do gałązek  ja-

organłzując  poradnię dla młodziezy ł o w c a jedtia „t,rójka" sandaczy daje 
mającej zamiar wstępować do szkół; p r z e c iętnie od 100 — 500 tysięcy 
teatralnych. Jednocześnie uruchomio; z i a r e n ^ry , zależnie od wielkości 
no także stałą poradnię świetlicową r y b P o w y j ę C i u klatek z wody ga-
dla amatorskich zespołów artystycz 
nych. 

Obie poradnie czynne są  we wtor-

łązki  wraz z ikrą  obcina się i ładu-
je do specjalnych skrzynek, prze-
kładanych lodem i mchem. Napis na 

Napełnione skrzynki przesyła się 
do gospodarstw rybackich. Tam ikrę 
sandacza wpuszczają  do stawów ho-
dowlanych. Po 7 dniach wylęgają 
się z ikry maleńkie rybki — w 
przyszłości 2, 3 a nawet 6 kg sanda-
cze. 

Załoga zespołu rybackiego Iława, 
która we współzawodnictwie za ubie 
gły okres zajęła pierwsze miejsce w 
kraju, przekroczyła już swój plan 
pozyskania ikry sandacza. Dotych-
czas pozyskano 10,5 miliona ziaren 
ikry, czyli pół miliona ponad plan 
4 miliony ziaren ikry otrzymał z 
Iławy zespół zarybieniowy PGR Lu-
blin. 

W kampanii pozyskania ikry san-
dacza szczególnie wyróżnili się: JA-
DWIGA SĘDZICKA i PELAGIA 
LATHOFER. Pracują one z zapałem 
i entuzjazmem, gdyż wiedzą, że wię-
cej ikry — to więcej ryb, więcej 
żywności dla ludności miast. 

W tegorocznej kampanii zdał cał-
kowicie egzamin pomysł racjonali-
zatorski dyrektora zespołu ob. LI-
GOCKIEGO, który ulepszył skrzy-
nie, gdzie sandacze składają ikrę. 
Dzięki temu proces wyjmowania ga-
łązek jałowca ze skrzyń przebiega 
znacznie szybciej i sprawniej, co 
przynosi duże oszczędności. 

„Pracowaliśmy z myślą, aby i w 
tym roku zająć pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie — mówj bryga-
dzistka Sędzicka. — Toteż nie szczę-
dziliśmy wysiłków, aby osiągnąć jak 
najlepsze rezultaty". Bernard K. 

6 nowych kin 
otwarto przed terminem 

(s) Dzięki realizacji zobowiązań 
celem uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta oraz 
święta 1 Maja przez pracowników 
okręgowego zarządu  kin w Olszty-
nie sieć kin wiejskich w wojewódz-
twie zwiększyła się o 6 nowych 
kin. 

Trzy nowe kina wiejskie, które 
miały być uruchomione według pla-
nu w czerwcu br., otwarto na 2 
miesiące  przed terminem w nastę-
pujących  miejscowościach: Radosto-
wo pow. Reszel, spółdzielni produk-
cyjnej Lechowo pow. Braniewo oraz 
grom. Chruściel pow. Braniewo. 

Trzy dalsze kina, których otwar-
cie planowano na wrzesień, zostały 
uruchomione na 6 miesięcy przed 
terminem: w PGR Posezdrze i Ław-
niki oraz w grom. Banie Mazurskie 
pow. Węgorzewo. 
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Przeszło 700 osób skorzystało 

z dobrodziejstw ratalnej sprzedaży odzieży 

ki od godz. 14 do 15 i w niedziele wj skrzynkach brzmi: ..Ostrożnie żywa lepiej i pełniej uzupełnia miejscowa 
1 godz. 13 — 15. (czo) ikra!". 

(1) W poprzednim naszym artykule na temat zaopatrzenia miasta 
uwzględniliśmy jedynie sprawy aprowizacyjne, odkładając  omówienie in-
nych działów masowej konsumpcji do jednego z najbliższych numerów na-
szego pisma. 
Chodzi tu przede wszystkim o: tek-1 Ostatnio odczuwano w Olsztynie 

stylia, wyroby dziewiarskie, gotowe i brak bucików dziecięcych, pantofli 
ubrania i płaszcze oraz obuwie i in- damskich, półbucików męskich, san-

dałów i trzewików, a z innych wy-
robów skórzanych — torebek dam-
skich i rękawiczek. Z powodu nad-
miernego popytu, spowodowanego 
skupem spekulacyjnym, notowano 
również okresowy brak pończoch 
damskich, w związku  z tym pończo-
chy jedwabne sprzedawano na talo-
ny. Inne gatunki pończoch są  nadal 
przedmiotem handlu wolnorynkowe-
go. 

W chwili obecnej rynek oczekuje 
także na lekkie płaszcze gabardino-
we, podgumowane i t. zw kurzowce, 
kanadyjki, na płótno pościelowe i 
welwety, na naczynia emaliowane i 
aluminiowe, niektóre narzędzia sto-
larskie i gwoździe oraz na takie 
wyroby papierowe, jak np. koperty, 
brystol i tektura. 

ne wyroby ze skóry. W tej dziedzi 
nie zaopatrzenia, jak to wykazała 
odbyta niedawno dyskusja w MRN 
dają  się zauważyć pewne anomalie 
i okresowy brak towaru, nierówno-
mierność podaży i niedostosowanie 
wyrobów do potrzeb i wymagań 
rynku.. 

Wymienione braki dystrybucji nie 
zawsze są  zależne od samych dystry-
butorów. Niemniej jednak zdarzały 
się wypadki niedbalstwa, bowiem 
kontrola społeczna wykazywała obec-
ność na składach poszukiwanego, a 
nie rozprowadzonego towaru. Istnie-
jące  luki w zaopatrzeniu ludności w 
artykułów masowej konsumpcja coraz 

: drobna wytwórczość. 

Prowadzona od 1 kwietnia przez 
MHD, PSS i Spólnotę Pracy sprze-
daż ratalna odzieży dla świata pra-
cy przybiera coraz większe rozmia-
ry. Skorzystało dotąd  z tej sposob-
ności już przeszło 700 osób. Szkoda 
tylko, że as-ortyment towarów obję-
tych sprzedażą  ratalną  jest na razie 
przynajmniej dość ograniczony. 

W przeddzień rozciągnięcia  syste-
mu bonowego na niektóre gatunki 
mydła i proszku do prania miasto 
nasze przeżyło krótką  gorączkę 
,,mydlaną",  do której w znacznej 
mierze przyczyniły się elementy spe-
kulacyjne i ludzie ze wsi. Przed skle 
parni potworzyły się kolejki, ludzie 
nabywali po 10 i 20 kawałków m y -
dła toaletowego, co przyczyniło się 
do upłynnienia remanentów, zalega-
jących  półki sklepowe od paru lat. 

Po tym przejściowym runie na 
mydlarnie nastąpiła  cisza i ludzie 
pracy, mając  zapewnione przydzia-
ły mydła na bony przeszli nad tą 
sprawą  do porządku  dziennego. 

Wójtowa 


